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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

“Wiątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 hal.
Biura Redakeyi i Administraeyi ul. Podwale 3. — Bkspedycya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w tjafikaeh i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr, 510. — Telefon Administracvi 637.-

Prenumerata miojBeowa;
r o c z n ie .................................. 60‘-- K
półroczn ie.............................30-— „
ówierćroeznie........................ 15’— „
miesięcznie............................... 5"— „

Prenumerata zamiejBoowa;
r o c z n ie .............................. 73'— K
p ółroczn ie............................. 36*— „
ówierćroeznie . . . . .  18‘— „
m ietiecznie............................... 6‘— „

MPrzet; odnik naukowy i literacki", dodatek miesięezny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej*, bezpłatnie, jednakże ci tylko którzy pre­
numerują od 1 styezn a do końea czerwca., ćwiereroezni i miesięczni za dopałtą 
pierwsi 6 Z, drudzy 2 K. .Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Liniy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręee redaktora „Przewodnika* 
Adama Krechowieekiego, ■jod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad ma­
zaninom)

Ceny og ł  
titowy -7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Cgioszenin 
czbowe po 40 hal.

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

os zeń,(anonsów).kupieekieh, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liezbowy 40 hai.
po i  kor., kronika 1*50 kor,, za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i lii 
, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw as. kuraayjjyeh ubaz- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej", Lwów

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Referent Wydziału skarbowego Komisyi 
Rządzącej zamianował sekretarzy Prokurato­
ryi skarbu: dr. Franciszka B o s s o w s k i e -  
go,  dr. Alfreda K r a u s a ,  dr. Romana So­
k o ł o w s k i e g o  i dr. Maryana G u b r y n o ­
w i e  z a, radcami Prokuratoryi skarbu; zaś 
adjunktów Prokuratoryi skarbu: dr. Włady­
sława S m o l a r s k i e g o ,  dr. Mieczysława 
S k ą p s k i e g o ,  dr. Juliusza K u r y ł o w i c z a  
i dr, Adama T o m a s z e w s k i e g o ,  sekreta­
rzami Prokuratoryi skarbu.

Referent Wydziału skarbowego Komisyi 
Rządzącej zamianował starszego gejmetrę II. 
klasy inż. Gustawa K u b i k a  starszym geo­
metrą I. kl. w VIII. klasie rangi; geome­
trów I. klasy: inż. Karola L i p i ń s k i e g o ,  
Zygmunta Za j ą c a ,  inż. Kazimierza Gr om-  
c z a k i e w i c z a ,  inż. Karola S c h o n h o f e -  
r a  i inź. Stanisława H o f f m a n n a ,  starszy­
mi geometrami II. klasy w IX. klasie rangi, 
zaś geometrę II. klasy Romana G a l i ń ­
s k i e g o  geometrą I. klasy w X. klasie 
rangi.

Referent Wydziału skarbowego Komisyi 
Rządzącej zamianował geometrów II. klasy: 
Mieczysława J a n o w s k i e g o ,  Leopolda Za­
r ę b s k i e g o ,  Józefa M ł y ń s k i e g o ,  Kazi­
mierza P a r y ł o  ws k i e g o ,  Franciszka Hou-  
s e r a ,  Majera P o d h o r c e r a  i Stanisława 
K a r p a ,  geometrami I. klasy w X. klasie 
rangi.

Namiestnictwo zamianowało praktykan­
ta konceptowego Namiestnictwa Stefana L a- 
l i c k i e g o  koncypistą Namiestnictwa.

Rozporządzenie
Ministerstwa skarbu z dnia 5 marca 1919 

w przedmiocie opłaty ceł.

§ 1.
Ustanowiony § 1 rozporządzenia b. 

austryackiego ministerstwa skarbu z dnia 
18 września 1918, Bz,J p. p. Nr. 340, na 
wypadek płacenia cła banknotami zamiast 
złotem d( datek (agio) podwyższa się aż do 
odwołania ze 150 prc. na 5500 prc.

§ 2.

Niniejsze rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem 15 marca 1919 r.

Minister skarbu.
Dr. Englich m. p.

E d y k t .
Prezydyum krajowego Urzędu odbudowy 

we Lwowie wzywa wszystkich, którzy roszczą 
sobie z jakiegokolwiek tytułu prawnego pre- 
tensyo do byłego skarbu państwa 'austrya­
ckiego, wynikłe z urzędowania b, c. k. Na­
miestnictwa Centrali krajowej d h  gospodar­
czej odbudowy Galicyi, względnie b. c. k. 
Namiestnictwa krajowego Urzędu odbudowy, 
aby niezależnie od ewentualnie już uskute­
cznionego zgłoszenia pretensyj u inaych 
władz, zgłosili wierzytelności swoje w pre­
zydyum krajowego Urzędu ^odbudowy we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 11, najdalej do 
końca kwietnia 1919.

Zgłoszenia należy wnieść na piśmie 
z dołączeniem odpisu dokumentów, uzasadnia­
jących pretensyę.

O ile wierzytelność opiera się na re- 
skrypcie lub zarządzeniu b. c. k. Namiestni-

,22)
JERZY TURNAU.

M U S Z K A .
iF > © - w ie ś ó .

(Ciąg dalszy).

— A ja spłacam zaległości sąsiedzkie. 
Zaległości miłe (skłonił się uprzejmie) a tak 
rzadko spełnienie ich dla mnie możliwe....

— Wiem. Hrabia wiecznie w drodze...
— Nietylko w drodze. Sejm....
— Naturalnie. I to jeszcze teraz z tymi 

Rusinami!
— Ach! (Chwycił się za głowę). Gło­

wa pęka.... I  konif z rzędem, kto znajdzie 
klucz do rozwikłania tych nieszczęśliwych 
problemów.

— Może przejdziemy do gabinetu. Ba­
nowie zapewne palą. Mój mąż powinien lada 
chwila aauęjść. Figures-vous — poszedł z pan­
nami i z Francuzką na kartoflany podwieczo­
rek. Pieką je sobie w polu....

Usiedli. Piławiecki-ojciec siadając, bły­
skawicznym ruchem podciągnął obie części 
starannie zaprasowanych spodni. Piławiecki- 
syn uczynił swój charakterystyczny ruch 
w górnej izęśerlewego uda.

— Kartofle w polu ?... — dziwił się 
ojciec.

— A to papa nie wie? — wtrącił syn.— 
Przecież to delikates. Na jesiennych polowa­
niach u Sworskich zwykle to praktykujemy.

— Cóż pan na mariaż panny Klimy 
z Hilpertem? — zwróciła się Anna do star­
szego Piławieckiego.

— No, sądzę, że Klima, zrobiła dosko­
nały wybór.

— Tak pan sądzi?
— O tak. To przecież bardzo porządny 

i inteligentny człowiek, nie mówiąc o ma­
jątku. Pani Sworska est enchantee. Piotruś 
Korycki, jak pani wie, jest złośliwy. Jakoś 
jej tam żartobliwie winszował — i usłyszał 
w odpowiedzi, że gdyby Klima nie była jej 
jedynaczką, lecz gdyby miała dziesięć cóiek, 
toby je wszystde wydała za Hilpertów.

— To pan Hilpert ma tylu braci?
— Nie, to było tylko faęon deparler, 

uważa pam. Hilpert jest jedynakiem i jego 
ojciec też był jedynakiem. Znam trochę te 
stosunki — bo to jakieś tam nawet powino­
wactwo Piławieckieh. Przyrodni brat starego 
Hilperta, Brochwicz, wydał córkę za Bogu- 
szyńskiego, ktoiy był urodzony z Piławie- 
ckiej, stryjeezno-stryjecznej mego ojca.

Trudne to tłumaczenie koligaeyjne zło­
żone zapewne dla usprawiedliwienia małżeń­
stwa hrabianki z Hilpertem przerwało wej­
ście Marcelego Sobiesławskiego. Anna ze 
zgrozą sposfrzegła, że małżonek jej wszedł 
tak, jak wrócił z pola. Nawet ni butów, ani 
skórzanych sztylpów nie obtarł z kurzu — 
a powyżej lewego kolana ciemna, tłusta pla­
ma krzyczała przeraźliwie na tle jasno-sza-

ctwa Centrali krajowej dla gospodarczej od­
budowy Galicyi, względnie b. c. k. Namie­
stnictwa krajowego Urzędu odbudowy, wy­
starczy powołać w zgłoszeniu liczbę i daię 
dotyczącegu aktu.

To w interesie samych stron leżące 
zgłoszenie ma na celu stwierdzenie, czy 
wszystkie odnośne pretensye zostały wcią­
gnięte do wykazu, sporządzonego przez kra­
jowy Urząd odbudowy.

Prezydyum Krajowego Urzędu Odbudowy.
We Lwowie, dnia 14 marca 1919.

Dr. BacsyńsU m. p.

Dwa ostatnie dni walk pod Lwowem.
Poniedziałek w południe:
D y w i z y a  l w o w s k a :  Odcinek pół­

nocny: Kozice i Domażyr stały pod silnym 
ogniem artyleryi nieprzyjacielskiej. Nieprzy­
jacielskie patrole, podsuwające się pod nasze 
pozycye, zostały odpędzone ogniem karabi­
nów maszynowych. Zboisaa były ostrzeliwa­
ne przez nieprzyjacielskie miotacze min. — 
Odcinek wschodni: Arty’erya nieprzyjaciel­
ska ostrzeliwała 23 b. m. wieczorem drogę 
sichowską. Nasze oddńały wywiadowcze pa‘ 
trolowały przedpola. Odcinek południowa: 
Ar ty 1 ery e nieprzyjacielska ostrzeliwała mię­
dzy 9 a 11 przed południem Persenkówkę, 
Kulparków i miasto, które również po połu­
dniu około godziny 2, oraz poprzedniej nocy 
z 23 na 24 b. m. było niepokojone strzała­
mi armatmmi

Nieprzyjacielskie minierki ostrzeliwały 
Bodnarówkę.

D y w i z y a  p ą łk .  S i k o r s k i e g o :  Na 
odcinku Dobrostan i Stodółek enei giczna ak- 
cya naszych patroli, przyczem przyszło kil­
kakrotnie do starcia z nieprzyjacielskimi od­
działami wywiadowczymi. Nasze patrole ze 
Stradcza przepędziły patrole nieprzyjacielskie 
w kierunku Janowa, przyczem zdobyły pe­

wną ilość amunicyi. Pod Kamieniem koło 
Janowa, akcya patroli.

Poniedziałek wieczorem:
D y w i z y a  l w o w s k a :  Odcinek pół­

nocny: Wymiana s tm łów  między wedetami. 
Na Rzęsnę Polską padło kilkanaście pocisków 
armatnich. Zboiska były ostrzeliwane przez 
miotacze min. Na odcinku wschodnim spo­
kój. Odcinek południowy: Artylerya nieprzy­
jacielska ostrzeliwała około godziny 2 po po­
łudniu miasto. Minierki nieprzyjacielskie 
ostrzeliwały Bodnarówkę. Poza tern tylko 
strzały wedet.

We wtorek w południe:
D y w i z y a  l w o w s k a :  Odcinek pół­

nocny : Wczoraj po południu w odpowiedzi 
na silny ogień artyleryi nieprzyjacielskiej, 
skierowany na Kozice i pozycye nasze w tym 
odcinku położone, artylerya nasza c e l n y m  
o g n i e m  r o z b i ł a  s t a n o w i s k a  n i  e- 
p r z y j  a c i e l s k i c h  k a r a b i n ó w  m a s z y ­
n o w y c h  i w y w o ł a ł a  p o ż a r  w Z i e l o -  
w: e ,  zkąd następnie słychać było silne de- 
tonacye pękających granatów ręcznych i 
amunicyi karabinowej.

Przez cały wieczór i noc ostrzeliwał 
nieprzyjaciel gęsto ogniem karabinowym po­
zycye pod Kozicami i Domażyrem. Koło Rzę- 
sny Polskiej czynne były patrele nieprzyja­
cielskie. Na odcinku Hołosko-Zboiska spokój.

Odcinek wschodni: Prócz wymiany 
strzałów karabinowych, spokój.

Odcinek południowy: Przez ctły czas 
strzały karabinowe. Beteniarnia, Kulparków, 
Skniłów i Skniłówek oraz miasto stały kil­
kakrotnie pod ogniem artyleryi nieprzyja­
cielskiej.

Zauważono usiłowania nieprzyjaciela 
naprawienia toru kolejowego koło Sichowa.

We wtorek wieczorem:
D y w i z y a  L ' wows ka :  Na wszyst­

kich odcinkach zupełny spokój z wyjątkiem 
jednego strzału armatniego, który padł pc 
południu na Kulparków.

rego sportowego garnituru. Gorzej było, gdy 
usiadł, bo wówczas, z powodu brakującego 
u kamizelki guzika od czasu, do czasu two­
rzyła się szpara, więcej lub mniej owalna, 
w miarę ruchów i oddechu Marcelego i po- 
kizywało się więcej lub mniej białe sukien­
ko. Widok ten, odbierał pani Annie możność 
swobodnej konwersacyi i niby magnes cią­
gnął jej oczy ustawicznie w stronę białego 
okienka. Dostrzegł to Marceli, spojrzał na 
kamizelkę i energicznem zapięciem kurtki 
zakończył męki małżonki. Radość jej spra­
wił także widok Muszki. Przywdziała Mu­
szka wprawdzie inną bluzkę — ale nie zbyt 
•paradną — ot, taką, jak niby na codzień — 
a jednak ładną, zgrabną, spiętą szerokim, 
skórzanym paskiem, nadającym Muszce wy­
gląd dziarskiej, choć dystyngowanej gosposi. 
Szczególnie jej z tym paskiem było do twa­
rzy, gdy stojąc, rozdawała przyuiejioną przez 
służących herbatę i rozdzielała gościom kon­
fitury.

A podczas gdy starsi państwo skró­
ciwszy rozmowę o gospodarstwie (na którem 
się obaj Piławieccy mało rozumień) przeszli 
na omawianie problemów politycznych, Pi- 
ławieeki-syn, hrabia Roman, rozmawiał z pa 
nienką. Swoim zwyczajem podtrzymywał roz­
mowę częstemi zapytaniami, udawaniem, że 
nie rozumiał odpowiedzi, tworzeniem nie­
zręcznych qui pro quo i wyśmiewaniem ich. 
A . śmiał się na samogłoskę e, co także było 
cechą wspólną z jego ojcem w przeciwień­
stwie do matfei, sławnej niegdyś z wesołości, 
obecnie raczej poważnej, hrabiny Ledy (Lu­
dwiki), która śmiała się na i. Blade oczy 
pana Romana nieco się ożywiły, a jeżykiem

I często zwiłżał wargi, jakby się oblizując na
I widok ładnej panny.

— Więc pani w polu piekła kartofle ?
— Nie dopiekłam, bo dano znać, że 

Klonowice przyjechały.
— Nie —do—piekła pani? Woli pani 

do nieba? He-he-hel
— Wszyscy wolimy do nieba! A pan

nie ?
— Powiadają, że w piekle weselej, Nie 

sądzi pani ? He-he!
— Nie sądzę,
— Dlaczego pani nie sądzi?
— Wedle zasad naszej religii piekło 

jest karą — a gdyby było wesołe — toby 
nie było kary.

— Tak jest napisane w katechizmie?
— W katechizmie nie stawiają kwestyi 

tak, jak pan ją  postawił. Bo w pojęciu pie- 
kłajjmiesze; ą się smutne następBtwa grze­
chów. Czy pan nie zna katechizmu?

— Znałem. Alem dawno zapomniał. 
Zresztą dlaczego nie mogą być wesołe na­
stępstwa grzechów, jeżeli grzechy były we­
sołe? — zaśmiał się głupowato.

— W pojęciu chrześciańskiem grzech 
jest rzeczą złą.

I  chcąc przerwać tę rozmowę Muszka 
wstała i zadzwoniła na służącego, ny uprzą­
tnął zastawę do herbaty.

(C. d. n.)



D y w i z j a  p u ł k o w n i k a ,  S i k o r ­
s k i e g o :  Oaeiuek północny : Sytuacya wczo­
rajsza wieczorna: Przepędzono patrol nie­
przyjacielski w okolicy przystanku Kozlinka, 
biorąc amuuicyę i części składowe karabi­
nów maszynowych. W lasach na północny 
wschód od Woli Dobrostańskiej żywe utarcz­
ki patrolowe, wzięto 20 jeńców Odcinek po­
łudniowy: Nieprzyjac;elska artylerya ostrze­
liwała Ebenau i Stodółki oraz Lubień Mały. 
Nasza artylerya odpowiadała ogniem. Na od­
cinku Bartatowa żywe patrolowanie.

W o j s k a  n a s z e  z a j ę ł y  J a w o r ó w ,

Administracya państwowa w Galłcyi.
W ostatnim, numerze Monitora Pol- 

skkyo z d. 12 bm, podano:
„Rozporządzenie Rady Ministrów w 

przedmiocie administracyi państwowej w
Ghlicyi". Po oznajmieniu, że statut Komi­
s ji  Rządzącej z d. 10 stycznia został przez 
Rząd cofnięty, zarządza Rada, Ministrów co 
następuje:

Art. I. Dla administracji państwowej 
w Galicyi mianowany będzie Generalny De­
legat Rządu.

Art. II. Generalny Delegat Rządu po­
siadać będzie w zakresie administracyi po­
litycznej te same uprawnienia, które przy­
sługiwały dawniej Namiestnikowi Galicyi, 
oraz ogólne kierownictwo i kontrolę nie-
przejętych dotąd przez Rząd działów admi­
nistracji, dla których właściwe Ministerstwa 
ustanowią w porozumieniu z Generalnym 
Delegatem swoich delegatów, a mianowicie: 
Ministerstwo rolnictwa, Ministerstwo apro 
wizacyi, Ministerstwo robót publ.u .nyeh oraz 
Ministerstwo sztuki ikaltury po jednym a Mi­
nisterstwo przemysłu i handlu po dwóch. c

Art. III. Generalnemu Delegatowi przy­
dana będzie jako organ opiniodawczy, Rada 
przyDoczna, złożona z . 5 członków, wy­
znaczonych przez stronnictwa, reprezentowa­
ne w Sejmie przez posłów z Galicyi.

Art. IV. Generalny Delegat przoprowa- 
dzi złączenie agend poszczególnych władz 
samorządnych i państwowych w myśl wska­
zówek Rządu oraz likwidacyę krajowego 
urzędu odbudowy, centrali i tym podobnych 
zakładów.

Z czynności swoich Generalny Delegat 
przedkładać będzie Rządowi miesięczne spra­
wozdani^

Art. V. Dalsze obejmowanie admini- 
stracyi Galicyi przez właściwe Ministerstwa 
następować będzie wskutek decyzyi Rady 
Ministrów i winno być zakończone najdaiej 
do dnia 1 lipca 19x9.

Art. VI. Z chwilą objęcia urzędowania, 
przez Generalnego Delegata Rządu Polska 
Komisya Likwidacyjna i Komisy a Rządząca 
przestają istnieć.

*

Jak dowiadujemy się z Crnsu, ogłoszo­
no urzędowo: Prze/ zamianowanie Gen. De­
legata Rządu dla Galicyi, dr. Kazimierza Ga­
łeckiego, Komisya Rządząca przestała istnieć. 
Temoamem prztstały istnieć wszystkie jej 
Wydziały, a agendy tychże Wydziałów prze­
szły na następujące władze:

Agendy Wydziału administracyjnego 
oraz Wydziału opieki społecznej na Namiestni­
ctwo; agendy Wydziału skarbowego obejmuje 
w imieniu Gen. Delegata kraj. dyrekcya 
skarbu we Lwowie, względnie dopóki nor­
malna komun kacya ze Lwowem nie zostanie 
zapewniona, naczelnik dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Krakowie; agendy Wydziału dtóg 
i kolei przeszły na departament techniczny 
Nam estuictwa; agendy Wydziału poczt, agen­
dy Wydziału kolejowego, oraz Wydziału spra­
wiedliwości przeszły już na odnośne Mini­
sterstwa.

Nsdto objął agendy Wydziału oświato­
wego prowizorycznie jako delegat Minister­
stwa oświaty wiceprez. Rady szkolnej kraj., 
dr. Fryderyk Zoll, sprawy zaś wyznaniowe 
tegoż Wydziału prowadzić będzie delegat te­
goż Ministerstwa, dr. Stanisław Piekarski w 
Krakowie. Wreszcie agendy Wydziału zdro­
wia objął w imienrn Ministerstwa zdrowia 
dr. Szczepan Mikołajski w Krakowie.

Odrębne zarządzenia zostały wydane 
co do tych nieobjętych jeszcze przez Rząd 
w Warszawie działów administracyi, dla któ­
rych mają być ustanowieni osobni delegaci, 
w szczególności dla d?iałón : aprowizacyi, 
rolnictwa, przemysłu i handlu, robót publi­
cznych i kultury i sztuki. Aż do chwili usta­
nowienia delegatów przez właściwe Mini­
sterstwo, obejmują kierownictwo tych dzia­
łów najstarsi rangą urzędnicy danego Wy­
działu.

Wreszce wydano zarządzenia co do 
zredukowania zbędnego personalu.

mń  zflrniin w b. zaborze
austpyaokim.

P. Minister zdrowia publicznego p. dr. 
Janiszewski podczas swego pobytu w Kra­
kowie postanowił następujące zasady co do 
reorgamzacyi służby sanitarnej-

Na obszarze b. zaboru austro- węgier­
skiego tworzy się na razie jeden Okręgowy 
Urząd Lekarski z siedzibą we L w o w i e  
Dopóki stosunki wojenne uniemożliwiają na­
leżyte urzędowanie w tern nreście, tymcza­
sową siedzibą Urzędu będzie miasto Kraków.

Okręgowy Urząd Lekarski obeirruje 
kompetencję i agendy dotychczasowych de­
partamentów sanitarnych w Namiestnictwie 
i w Wydziale krajowym, które zostają zwi­
nięte i których person&l przydziela się do 
O. U. L. i przenosi do Krakowa. Na razie 
pozostaje we Lwowie Ekspozytura O. U. L. 
do załatwiania czynności służbowych, odno­
szących się do miasta Lwowa i powiatów, 
zajętych operacyami wojennemi.

Wszystkie ustawy i rozporządzenia sa­
nitarne, obowiązujące dotąd w byłym zaborze 
austryacko - węgierskim, pozostają w mocy 
do czasu odwołania, a wszyscy urzędnicy 
państwowi służby zdrowia publicznego, jak 
również lekarze okręgowi i persoual szpitali 
powszechnych w Krakowie i we Lwowie 
przechodzą — o czem już- donieśliśmy — 
z dniem 1 kwietnia b. r. na etat Państwa 
Polskiego z zachowaniem przysługujących im 
obecnie poborów i ‘praw. Przy 0. U. L. 
utworzoną będzie Okręgowa Rada Lekarska, 
jako organ doradczy, opiniujący i wnoszący 
micyatywę. Z łona Rady powołane będą Se- 
kcye dla poszczególnych zadań społeczuo- 
sauitaruych, przy uwzględnieniu lub rekon 
strukcyi istniejących już Towarzystw i orga- 
nizacyj.

Przy pomocy tych orgauów dyrekcya 
O. U. L. dołoży starań w celu ożywienia i 
wzmocnienia działalności na polu walki z cho­
robami zakaźnemi ostremi i gruźlicą, zwal­
czania chorób wenerycznych i nierządu, walki 
z alkoholizmem, na polu opieki nad dziećmi, 
nad inwalidami, kalekami (ociemniałymi, głu­
choniemymi), na polu asanacyi gmin, rozwoju 
zdrojowisk i t. d.

Dyrektorem Okręgowego Urzędu Le­
karskiego zamianował P. Minister dr. Szcze­
pana Mikołajskiego ze Lwowa, który już 
objął uizędowanie od Wydziału Zdrowia byłej 
Komieyi Rządzącej.

Okręgowy Urząd Lekarski mieści się 
tymczasowo w gmachu starostwa przy ulicy 
Basztowej 1. 22 w Krakowie.

Rozkaz pożegnalny generała 
Rozwadowskiego.

Powołany rozkazem Wodza Naczelnego 
na inne stanowisko, opuszczam Cię, dzielna 
armio „Wschodu".

Złączyła nas czteromies:ęczna walka w 
obronie Lwowa i kresów wschodnich : ze­
spoliły ciężkie, żmudne, uporczywe boje o 
polską ziemię, o polski stan posiadania, o 
wschodnie rubieże Rzeczypospolitej polskiej.

Przejęty miłością zmartwychwstałej 
Ojczyzny, porwałeś cię — Żołnierzu p >iski 
— gołemi niemal rękoma na wroga, który 
podstępnie w Jej całość godził; dokonałeś 
czynu wojskowego, który już dziś obfite wy­
daje plony. Czteromiesięczna walka o utrzy­
manie tego, co bohaterskim wysiłkiem szczu­
płych, niedostatecznych sił zostało zdobyte, 
wykazała, że nie liczba jedynie stanowi o 
zwycięstwie.

Wasz duch, Wasz hart nieugięty, Wa­
sze niezłomne męstwo wyrównały braki li­
czebne i materyalne, pozwoliły przetrwać 
najcięższy okres i doczekać chwili, gdy cała 
Polska swoimi posiłkami zasilać już może 
zastępy, walczące tutaj przeciw przemożnej 
nawale wroga.

W chwili rozłąki podziękę chcę Wam 
złożyć sa Wasz truu żołnierski, za Waszą 
wierną służbę Ojczyźuie, za ^asze nadludz­
kie często wysiłki, za Waszą krew, ofiarnie 
przelaną dla Świętej Sprawy. Ofiary te i 
trudy ponosiliście ochotnie, bo odżyła w 
Was tradycja rycerskich pokoleń, co na tej 
samej ziemi walczyły i zwyciężały, ginęły i 
broniły jej przed zalewem wschodniego bar­
barzyństwa, Tak, jak wówczas, tak i dziś 
hartowne piersi polskiego Zołnierstwa są 
przedmurzem zachodniej kultury i szczytnych 
ideałów, wiodących ludzkość na wyższe sto­
pnie rozwoju i rozkwitu,

Żegnam Was, Żołnierze, dziękując wszyst­
kim dowódcom, oficerom i żołnierzom za ty­
le ofiar dla Ojczyzny i życzę Jej i Wam, by 
obfity zeszedł plon z Waszego szczodrego 
posiewu krwi sfudecznej.

Żegnając Was, nie mogę przepommeć 
o tych, którzy stali za Wami i swą wytrwa­
łością, swą tężyzną krzepili Waszego ducha,

Bohaterska ludność kresowego Lwowa 
i całego szeregu miejscowości, bezpośrednio 
narażonych na bezwzględne ataki wroga, zno-> 
siła z zaparciem, bez szemrania, wszelkie 
niedostatki i cierpienia, często niemal na 
równi z walczącem wojskiem, zdrowiem swem 
i życiem płacąc za swój patryotyzm, za wier­
ne wytrwanie przy Ojczyźnie. Za ten hart 
ducha szczególne uznanie należy się całej 
ludności polskiej kresów tutejszych. Dzięku­
ję jednocześnie i tym, których dzielna, w 
ogniu wypróbwana współpraca ułatwiła nam 
w wielkiej mierze prowadzenie walki, zasy­
łając słowa gorącego uznania kolejarzom 
polskim.

Żołnierze! Ofiarność i hart oto nie­
zniszczalne podstawy zupełnego zwycięztwa. 
Tą ofiarnością i hartem porwany naród cały 
przez usta pierwszego Sejmu odrodzonej Oj­
czyzny, wyraził niezłomną wolę bronienia 
wschodnich kresów. Opuszczam bohaterskie 
miasto, ulny w jego przyszłość, bo pewien 
jestem, że los kresów zapewniony, że walka 
doprowadzona będzie do zwycięskiego wyni­
ku. Dla mnie, który tu chowałem się i wy­
rosłem, który czuję się złączonym wszyst- 
kiem z miastem i tymi kresami, niepomierna 
to ulga i uspokojenie.

Czyny armi „Wschodu" zapisały nową 
przepiękną kartę odradzającej się wojskowo­
ści polskiej. Ztotemi na tej karcie zgłoskami 
widnieć będą bohaterskie boje pod Przemy­
ślem, Chyrowem, Mościskami, Lubieniem, 
Stawczanami, Obroszynem i Kresowicami, 
świetne czyny orężne pod Bartatowem, Rawa 
Ruską, Kozicami, Domażyrem, bohaterska 
obrona linii Wereszycy, Gródka i Lubienia, 
a szczególnie nparte zwycięzkie wytrwanie 
na wszystkich pozycyach wokół Lwowa, Po­
bojowiska Persenkówki, Krzywczyc, Zboisk, 
Sokolnik, Skniłowa, Kulparkowa, Hołoska, 
tak obficie krwią bohaterów zroszone, nowym 
blaskiem okryły oręż polski. Żegnając Was, 
Żołnierze niezłomną przeniknięty jestem na­
dzieją, że tradycyi walk tych wierni i nadal 
zwycięstwo do sztandarów Waszych przyku­
jecie.

Bóg z Wami, Żołnierze! Walcząc za 
wolność i Ojczyznę, osiągniecie sławę i zwy- 
Cięztwo.

Rozkaz ten oaezytać przed frontem 
wszystkich oduziałów podległej mi armii 
„Wschodu".

RomadowsU  m. p. 
generał dywizyi.

Kongres pokojowy.
(Uznanie suwerenności Papieża. — Liga na 
rodów. — Sprawa rozbrojenia Niemiec. — 

Kwestya kobieca na kongresie).

Do Zeii donoszą z Genewy: Według
dzienników francuskich, P a p i e ż  p r z y j ę ­
t y  b ę d z i e  do z w i ą z k u  L i g i  n a r o ­
dów.  Ozracza to uznanie jego suwerenności.

Belgijski min .ster spraw zagranicznych 
Huysm*ua, będący szeiem delegacyi belgij­
skiej na kongresie pokojowym, zwrócił się 
do rządów państw sprzymierzonych z prośbą, 
aby na m i e j s c e  s i e d z i b y  L i g i  n a r o ­
d ó w  o b r a n o  B r u k s e l ę ,  jako stolicę 
kraju, który pierwszy padł ofiarą zaborczości 
niemieek-.ej i zbrodni, popełnionej przeciw 
prawu. Poza tern burmistrz brukselski, Adolf 
Max, zwrócił się bezpośrednio do prezydenta 
Wilsona, ofiarując Lidze narodów w imieniu 
zarządu miasta prześliczny pałac d’Egmont, 
dawną siedzibę' książąt d’Arenberg, którą 
miasto właśnie zakupiło.

Paryski korespondent Titnesa i Daily 
M ail donosi: Na kongresie ukończono dy- 
skusyę w sprawie r o z b r o j e n i a  N i e ­
m i  ec, z wyjątkiem kilku punktów, doty­
czących przeważnie sił morskich. R«la armii 
niemieckiej ma być ograniczona do utrzy­
mania wewnętrznego porządku. Przymusowa 
służba zostaje zniesiona. Korzyścią z tego 
będzie i to, że jak powiedział Lloyd George, 
armia ochotnicza kosztuje bez porównania 
mniej, niż armia, wystawiona w drodze 
przymusowej rekruta«yi. Szkoły wojskowe 
mają być zniesione. Nie może istnieć żaden 
plan mobilizacyjny. Ustalono też klauzulę 
zburzenia fortyfikacyj w promieniu 50 mil 
od Rniiu. Wzbrouione jest wznoszenie jakich­
kolwiek nowych fortyfikacyj na tej prze­
strzeni ; na granicach południowych I wscho­
dnich będzie wolno Niemcom utrzymywać 
fortyfikaeye na wypadek ewentualnych nie­
pokojów. Cały materyał wojenny, broń, park 
lotniezy ma być wydany sojusznikom i sprzy­
mierzeńcom, którzy zniszczą to, co będzie 
niezdatne do użytku, będzie też Niemcom 
wzbronione sprowadzanie jakiegokolwiek ma- 
teryału wojennego. W sprawach morskich 
nie zgodzono się jeszcze na to*, czy okręty 
mają być zniszczone, czy też mają wyna­
grodzić straty wojenne sojuszników. W ka­
żdym razie Niemcy nie będą mogły używać 
swej fioty do kontroli granicznej. Flota nie­
miecka będzie się składała z 6 okrętów bo­

jowych typu „DeuŁsehlaud", kilku krążowni­
ków i 12 łodzi torpedowych.

Międzynarodowa komisya pracy kon­
gresu przyjęła przedstawicieli głównych 
organizacyj kobiecych. Przedstawiły one 
następującą rezolucyę: W każdym kraiu 
ma być ustanowiony k o m i t e t  p r a c y  
k o b i e c e j ,  złożony z kompetentnych ko­
biet, przedstawicieli rządu i organizacyj ko­
biecych. Komitet będzie miał głos doradczy 
w kwestyach prawodawstwa pracy.

Ze św ia ta .
— W komisji konstytucyjnej niemie­

ckiej konstytuanty w Weimarze, w dyskusji 
nad wnioskiem, zgłoszonym przez posła 
Fr. Neumanna, który domagał się natych­
miastowego p r z y ł ą c z e n i a  n i e m.  Au-  
s t r y i  do N i e mi e c ,  przedstawiciel rządu 
oświadczył, że z powodów politycznych, go­
spodarczych i administracyjnych niemożliwą 
jest zmiana obecnych stosunków.

«= Z Wiednia donoszą: W celu zba­
dania zarzutów, podniesionych przez rząd 
czeski z powodu r z e k o m e g o  s p i s k u  
u i e m i e e k o - a u s t r y a c k i e g o  p r z e c i w  
C z e c h o m ,  oczekiwane jest przybycie oso­
bnej komisyi koalicyjnej dla zbadania tego 
przedmiotu.

Na czele wspomnianej komisyi stanąć 
ma pułkownik Grenard, przewodniczący ko­
misyi koalicyi w Cieszynie.

=  Wiedeńskie biuro korespondencyjne 
donosi z Lugano: Wedle doniesień dzienni­
ków, Włosi zażądali, ażeby za s z k o d y ,  
w y r z ą d z o n e  n a p a d e m  na  W e n e c y ę ,  
zapłacono 5 miliardów w gotówce, a 10 
miliardów w formie dostawy żelaza w cią­
gi1 5 lat,

=  Z Waszyngtonu donoszą: B e l g i a  
otrzymała nowy kredyt w wysokości 2 mi­
liardów i 400 mil. dolarów.

=  Dzienuiki berlińskie donoszą z Ki­
jowa, ż e r z ^ d  s o w i e t ó w  p o s t a n o w i ł  
p o c z y n i ć  k o a l i c y i  n o w e  p r o p o z y ­
c je .  Zaproponuje on konfereucyę w Odes­
sie i zażąda dla siebie Ukraiuj. W zamian 
za to zgodziłby się rząd sowietów pozosta­
wić swym własnym losom obszar doński, 
kubański, Syberyę i prowiucye bałtyckie.

Z innej strony znów donoszą, że rząd 
sowietów zażąda wycofania wojsk koalicyi, 
a byłby gotów zgodzić się na obsadzenie 
Seb&s topola i Odessy przez koalicyę.

— Do Eeżchtipost donoszą ze Sztokholmu: 
Rząd moskiewski do zorganizowania r e w o 1 u-
c y i k o m u n i s t y c z n e j  na c a ł y m  ś wi e c i  e
otworzył ministerstwo noszące tytuł „Miei- 
scowy narodowy komisaryat rewolucyjny". 
Pierwszym ministrem będzie szwajcar Moor, 
osobisty przyjaciel Lenina i Trockiego z cza­
su ich pobytu w Szwajcaryi.

— Z Konstantynopola donoszą, że wła­
dze k o a l i c y j n e  z aj ę ł y  wszystkie b i u r a ,  
urządzenia, z a p a s y  materyałów i g o t ó w ­
kę będącą w posiadaniu zarządu kolei ana- 
tolijskiej. W ten sposób dokonano likwidacji 
tego przeds'ębiorstwa niemiecko - tureckiego, 
które m ało być podstawą znanej koncepcyi: 
Kalifat Berliu-Bagdad.

=  Z Londynu donoszą: W Egipcie w 
Kairze i w jednem czy dwu centrach pro­
wincjonalnych w y b u c h ł y  r o z r u c h y  zor­
ganizowane głównie przez studentów, którzy 
zdołali pociągnąć szumowiny miejskie. Z po­
wodu użycia broni podczas rozruchów były 
ofiary w ludziach. Rozruchy były urządzone 
przez egipskie partye rewolucyjne w Szwaj­
caryi i Konstantynopolu, wspomagane przez 
tureckie, niemieckie i rossyjskie złoto. W ten 
sposób chciano wprowadzić bolszewizm nie 
tylko w Egipcie, ale w całym świecie ma- 
hometańskim. Jest to ostatni wysiłek Niem­
ców na tereuie egipskim.

— biuro Wolffa podaje spóźnioną, lecz 
interesującą wiadomość, że r z ą d  a m e r y ­
k a ń s k i  jeszcze 28 grudnia z. r. u s u n ą ł  
wszelkie o g r a n i c z e n i a  s w o b o d y  r u ­
c h ó w  w Stanach Zjednoczonych odnośnie 
do c u d z o z i e mc ó w,  obywateli państw wro­
gich, z wyjątkiem „niebezpiecznych" cudzo­
ziemców, których ewentualne internowanie 
zależy dalej od min:sterstwa sprawiedliwości.

Archiwum państwowe
w e Lwowie.

Archiwum państwowe we Lwowie, ist­
niejące dotąd przy galicyjskiem Namiestni­
ctwie zostało dekietem Naęzelmkt. Państwa 
przejęte pod bezpośrednią władzę Ministra 
oświaty i zorganizowane jako odrębny urząd, 
Zad.jrem jego jest scentralizowanie w swych 
zbiorach wszystkich ważniejszych aktów po



b. władzach austryackich w Galicyi, a także, 
po odebraniu od Austryi objęcie wszystkich 
aktów ministerstw wiedeńskich odnoszących 
się do zarządu tym krajem.

Już dotąd znajdowały się w tem Ar 
chiwum nieoszacowaaei wartości i doniosło­
ści materyały do dziejów tej dzielnicy l'ol- 
ski, obecnie zaś pomnożą się one i dokom- 
pletują nadzwyczajnie; będzie to > więc nie­
przebrana skarbnica, z której juz teraz pełną 
dłonią czerpać mogą badacze naszej prze­
szłości i kreślić smutny obraz naszych cier­
pień pod zaborem austryackim,"

Na czele Archiwum stoi dr. Eugeniusz 
Barwiński, który jako członek 'fiady archi­
walnej urzędującej przy Ministrze oświaty 
bierze czynny md " ł ,  w pracach nad organi­
zacją archiwów państwowych w całej Pol­
sce. Obecnie powierzył mu nadto P. Mini­
ster funkcję inspektora wszystkich archiwów 
znajdujących “ię na obszarze b. Galicyi. Per- 
sonal archiwalny, w skład którego wchodzą 
dyr. Michał Lityński, dr. Feliks Pohorecki i 
dwie siły pomocnicze, będzie niebawem zna­
cznie pomnożony.

Archiwum prócz swych ściśle zawodo­
wych spełnia dzisiaj nadto inne bardzo wa­
żne obowiązki: dyrektor Barwiński zorgani­
zował tu oddział Biuta prac kongresowych 
zajmujący się sprawą polskich dóbr koron­
nych i kościelnych. Grono urzędników przy 
dzielonych z innych władz przygotowuje tu 
pod jego kierownictwem dlą kongresu obli­
czenie szkód, jakie<wyrządziła Polsce Austrya, 
wysprzedając niemal wszystkie dobra koron­
ne i kościelne zajęte po rozbiorze; rachunek 
za nie przedstawiony wynosić będzie parę 
miliardów.

Prace przygotowawcze poczynił dr. Bar­
wiński już dawno; przeczuwając, co przy­
szłość przynieść nam może, jeszcze około 
roku 1900 zebrał olbrzymi kompleks odno­
śnych aktów, uporządkował je i ogłosił w 
r. 1909 drukiem „Kepertoryum aktów zaję­
cia i sprzedaży dóbr koronnych i kościel­
nych", obecnie akta te są główną podstawą 
do tych badań i obliczeń.

Archiwum jest już obecnie otwarte dla 
wszystkich poważnych pracowników; szereg 
prac historycznych wybitnych badaczy, jak 
Br. Łozińskiego, Tokarza, Skałkowskiego, 
Leszczyńskiego, Mejbaunra, Kipy, Paw o- 
wskiego i w. i. opiera się na materyałach 
stamtąd zaczerpniętych.

Uniwersytet żołnierski.
Na posiedzeniu wybitnie sprawanji 

oświatowemi interesującego się gron? oby­
wateli, zwołanem przez majora Kamińskiego 
w Oddziale III. Kwatermistrzostwa, ukonsty-- 
tuowała się dnia 21 marca b. r. pierwszo­
rzędnego znaczenia instytucya oświatowe, ma­
jąca nieograniczbne możności rozwoju na 
przyszłość: Uniwersytet żołnierski..

Nasz żołnierz jest dumą i umiłowaniem 
narodu, na co sobie zasłużył ofiarną służbą 
Ojćzyżnie, jestmlubieńeem wszystkich warstw 
społeczeństwa^ Nie wystarczy jedn&k zape­
wniać go tylko przy każdej sposobności o 
sympatyi, witać go z entuzyazmem, gdzie 
się tylko zjawi, kwiaty mu rzucać, lub ra­
czyć cukierkami i papierosami, ale poważnie 
pomyśleć należy ó jego przyszłości.

Nie zapominajmy, że chłopcy ci oae- 
rwani zostali od nauki szkolnej, rzemiosła, 
często im chleb przynoszącego, wreszcie od 
domu rodzicielskiego i opieki ojcowskiej.

To wszystko ma zastąpić referat kul­
tury wspólnie z ludźmi po obywatelsku czu­
jącymi, którzy stworzyli Uniwersytet, żoł­
nierski. \

Powstały w iędną razie następujące se- 
kcye: 1. sekcja ódczytowa, 2, sekcya biblio­
teczna, 3. sekcya dla zwalczauia analfabety­
zmu, 4. sekcya koncertowa i przedsiębiorstw.

Sekcya pierwsza najważniejsza, rozwi­
nie przed-młodymi słuchaczami przy pomocy 
sił wybitnych, a zdolności, popularyzatorskie 
posiadających, Gały kompleks zagadnień, 
z któremi zapoznać się musi młody obywa­
tel Państwa Polskiego. Żołnierzowi otworzy 
się oczy na budujący się gmach Państwa, 
pouczy się go o pełni praw i . obowiązków 
obyw atelach, óraz problematach społe­
cznych (A że się rodzaje szjcół handlowo- 
przemysłWych, rozmaitość zawodów prakty­
cznych i gałęzi zarobkowych, by nie potrze­
bował przy wyborze zawodu rozglądać się za 
protekcyą rodziny, lecz stał srę sam kowalem 
swej przyszłości.

' Sekcja druga, biblioteczna, zorganizuje 
zhiórkę książek wszelkiej treści i w dowol­
nych językach i stanie' się centralą, z której 
będą wjpływały biblioteczki okrężne, cyrku- 
lujące wśród oddziałów frontowyah, nadto 
będzie podstawą dla zorganizpwania księ­
garni żołnierskiej, opartej o centralny kram 
żołnierski, a zaopatrującej księgarnie polowe.

Przytem zorganizuje -się sekcyę gaze- 
ciarską, która uińożliwi żołnierzowi na froncie 
nabywanie dzienników.

Dla analfabetów otworzy odnośna se­
kcya (trzecia) całą sieć kursów przy oddzia­
łach etapowych, wartowniczych i załogowych, 
gdzie dana będzie żołnierzowi możnośó na­
uczenia się sztuki czytania, i pisania.

.Referat kultury dbać będzie następnie 
o gospodarczo - praktyczne uświadomienie 
żołnierza przez zakładanie i prowadzenie kra­
mów żołnierskich, w które przerodzą się dzi­
siejsze herbaciarnie. Tu żołnierz obok her­
baty i przekąski będzie zaopatrywał się w ar­
tykuły codziennej potrzeby; towar ten sprze­
dawany po minimalnej cenie, da z czasem 
zysk, który znowu użyty zostanie na cele 
żołnierskie, na biblioteki, środki zabawowe 
stałe, orkiestry i t. d.

Czwarta sekcya urządzae będzie antre 
pryzy muzykalno - wokalne i przedstawienia 
teatralne, głównie po lecznicach i schroni­
skach, by żołnierzowi rannemu i chor mu 
umilić czas pobytu w murach szpitalnych, 
znużonemu-dać rozrywkę kulturalną.

Wreszcie dla ż o ł n  i e r z y  - u c z n i  ó W, 
którzy w wirze wypadków nie zdołali poro­
bić potrzebnych egzaminów, podjęło Do 
wództwo W. P. armii „Wschód* w Radzie 
szkolnej krajowej kroki o o z n a c z e n i e  
t e r m i n u  e g z a m i n a c y j n e g o ,  w prze­
ciągu którego kursy prowadzone przez" wy­
trawnych pedagogów, .przygotowywać będą 
uczniów szkół średnich do wszystkich egza 
minów. Wielu takich żołnierzy, posiadają­
cych wszelkie kwalifikacje oficerskie, stworzy 
po złożeniu odpowiednich egzaminów znako­
mity korpus oficerski, którego potrzebować 
będzie tworząca się armia polska.

Z uczuciem / szczerego zadowolenia wi­
tamy tę nową placówkę oślziatową i życzymy 
jej z całego serca jak przystało Uniwersy­
tetowi : Quod bonum, faustum, fortunatumgue 
s i t !

KRONIKA.

Lwów, 25 marca 1919

Kalendarz.
C z w a r t e k ,  27 marca.
Rzym. kat.: Bogumiła.
Gr. kat.: Wenedykta.
Słowiański: Bbnaaca bł.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 51 

Zachód o godz. 7 min. 20,
Temperatura c godzinie 12 w południe 

+  0 Cel.

— Od Adm inistracji. Osoby życzące sobie 
prenumerować Gazetę Lwowską, z dostawą 
do domu, zechcą podać swe nazwiska Ad 
miuistracyi.

— Naczelnik Państwa generałem.
Donosząc o uroczystem składaniu życzeń Na­
czelnikowi Państwa Józefowi Piłsudskiemu 
w dniu jego imieniu' Kuryer Poranny pisze:

Z charakterystycznych momentów dnia 
wczorajszego podkreślić należy chwilę, kiedy 
generał Durski w imieniu generalicyi pol­
skiej prosił podczas przemówienia, by Ko­
mendant nadał sobie szarżę generalską,

Komendant Piłsudski'odpowiedział, że 
sprawa ta nie leży w jego mocy.

Wtedy P. .Minister wojny Leśniewski 
zameldował służbowo Naczelnikowi Państwa, 
że sprawę mianowania Go generałem prze­
prowadzi według wszelkich formalności na 
właściwef drodze.

— W ochronce im . Józefa Piłsud­
skiego odbył się dnia 23 b. m. obchód je­
go imienin. W pokoikach ochronki przystro­
jonych w ziolpń prócz wychowanków ochron­
ki, zgromadziło się kilkadziesiąt zaproszo­
nych gości, którzy ze wzruszeniem przysłu­
chiwali się produkeyom dzieci. Uroczystość 
zagaiła p. Nma Krausówna przemówieniem 
zastosowanem do wieku i pojęć słuchaczy^ 
poczem dzieci wykonały sztuczaę okoliczno­
ściową w dwu częściach. W sztuczce łączyły 
się harmonijnie śoiewy, deklamacje oraz kog 
rowody w, kostiumy krakowskie przj branych 
dzieci. Wyuczeniem śpiewu, tańców i ułożę* 
niem całej uroczystości zajęły się prócz pan­
ny Niny Krausównej pany Korotkówna i 
Adolfowna. Na uroczystości pojawili się ofi­
cerowie i żołnierze 5 p. p., w antraktach pa­
nie komitetowe raczyły gości i dzieci her­
batką i ciastami ■własnego wyrobu.

— Uczczenie dnia im ienin P.v Mi­
nistra gen. Leśniewskiego. Z-Warszawy 
nam donoszą pod d. 20 b. m .:

Wczoraj ra  Zamku przedstawiciele Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych z I. wicemi­
nistrem generałem podporucznikiem Majew­
skim na czele składali w sali amarantowej 
o godz. 9 rano serdeczne życzenia P. Mi­
nistrowi Józefowi Leśniewskiemu. Generał 
Majewski przemówił temi słowy w imieniu 
wszystkich zebranych:

„Panie geneiale! w dniu Twych imie­
nin tutaj zebrani inspektorzy broni i 
przedstawiciele wszystkich oddziałów Mini­

sterstwa Spraw wojskowych wyrażają prze- 
zemnie swemu Ministrowi najszczersze ży­
czenia całego psrsonalu Ministerstwa. Niech 
Bóg da, aby z imieniem Pana generała 
związany był jak najpomyślniejszy rozwój 
podstaw organizacji Wojsk Polskich. Celo 
wej pracy nad budowa tych podstaw niech 
przewodzi ta sama szczęśliwa gwiazda, któ­
ra, Panie generąle, za czasów twego do­
wództwa wojsk przy obronie Lwowa przy­
świecała wszystkim Twym czynom. Do czy­
nu powołani, proszą Twoi współpracownicy, 
abyś raczył nas nadal zaszczycać Twojem 
wysokiem zaufaniem.

Czołem Panie generale*.

— Zmiany w Intendsnturze wojsko­
wej. Z Warszawy donoszą: Główny inten- 
dant pułkownik Piszek, szef departamentu 
gospodarczego w Ministerstwie wojny, ustąpił. 
Następcą jego został pułkownik Huber (Po­
lak), jeden z intendańtów armii austrżackiej, 
b, szef intendantury korpusu lwowskiego.

— Mlsya wojskowa francuska przy­
była do Lwowa: Wczoraj o godz. 1 minut 30 
w nocy przyjechała z Warszawy do Lwowa 
misya wojskowo - polityczna, przysłana do 
Lwowa przez szefa misyi wojskowej francu­
skiej w Warszawie gen. Nissela z ramienia 
wielkiej misyi koalicyjnej ambasadora Nou- 
lensa. W skład wojskowej misyi francuskiej 
wchodzą: podpułk De Renty, kapitan Du- 
pont, kapitan Duelos i porucznik Simon. Ofi­
cerowie francuscy mieszkają w Hotelu Kra­
kowskim.

— Powrót hr. Accame do Lwowa.
Wczoraj wi3czorem rotmistrz włoski hr. 
Accame powrócił z tamtej strony frontu do 
Lwowa.

Bawił on w Chodorowie. gdzie widział 
s‘ę z generalissimusem ukramskim PawLn- 
ką, oraz w Stanisławowie, gazie konferował 
z szefem misyi wojskowej włoskiej, wysła­
nej do Ukraińców majorem Giulio Toa. Wczo­
raj o godz. 1 w poł. rotmistrz Accame wy­
jechał ze Lwowa do Przemyśla a następnie 
do Lublina i Warszawy *w sprawę znajdu­
jących się w Polsce jeńców włoskich, któ­
rzy mają być odesiani do ojczyzny.\

— Porucznik Becker wyjechał wczo­
raj do Warszawy, miejsce zaś jego objął kap. 
Cooper, który przyjmuje strony codz ennie 
od 9 —10 rano w hotelu Krakowskim nr. 201.

— Mlsya włoska przybyła przed kilku 
dniami do Stanisławowa. Na dworcu kolejo­
wym powitali misyę sekretarz stauu dla 
spraw zagranicznych i sekretarz stanu dla 
spraw wojskowych. Na przyjęciu, urządzonem 
na cześć gcści włoskich, w przemówieniu 
zaznaczył sekretarz stanu dla spraw wo sko- 
wych, że armia ukraińska walczy, już od 
czterech miesięcy z odwiecznym wrogiem 
narodu ukraińskiego — Polakami, tudzież 
od szeregu miesięcy z wrogami całego świata 
bolszewikami. Sekretarz stanu wyraził nadto 
nadzieję, że rząd włoski poprze słuszne żą­
dania narodu ukraińskiego.

Przewodniczący misyi włoskiej podniósł 
w odpowiedzi, że zadaniem misyi jest zba 
danie stosunków narodu ukraińskiego.

— Internowanie m isyi koalicyjnej!
Z Poznania — jak czytamy w Kur. lllu str.— 
nadeszła do Krakowa wiadomość, że w so­
botę, dnia 22 b. m. władze niemieckie w 
Gdańsku dokonały internowania misyi koali ­
cyjnej podp. Maishalla, bawiącej w Gdańsku 
w celu poczynienia tamże przygotowań do 
lądowania wojsk gen. Hallera, Wiadomość 
o internowaniu misyi koalicyjnej nie została 
jeszcze potwierdzona, niemniej jednak wy­
wołała w polskich kołach polityczaych bar­
dzo silne wrażenie. Następstwa kroku po­
pełnionego przez Niemcy będą nięwątpliwie 
bardzo doniosłe.

— , Wyludniona Serbia. Jugosławiań- 
skie biuro ogłasza następujące daty :Serbia 
zmobilizowała w ciągu wojny 20 prc. całej 
ludności, a 40 prc. ludności męskiej tak, że 
ogółem miała pod bronią w ciągu wojny 
600.000 ludzi.

Straty są następujące: zmarłych, ran­
nych i chorych 369.617, t. j. w.ęcej niż po­
łowa zmobilizowanych ludzi. Straty, ponie­
sione przez ludność cywilną, według oficyal- 
nej statystyki rządu austro węgierskiego, o- 
głoszonej w r. 1917, wraz z t\ mi, którzy 
zginęli na polu walki, w więzieniach i obo­
zu h internowanych wynoszą 630.000.

Z ti go widać, że naród serbski złożył 
więc-ej niż milion ofiar dla zwycięstwa sprzy­
mierzonych, co wmosi prawie czwartą część 
królestwa serbskiego.

— Urzędowy organ francuski o 
Lwowie. Journal de Debats z dnia 13 mar: 
ca zamieszcza dłuższy Artykuł, w którym 
pisze o trag dyi Lwowa i Galicyi wscho­
dniej i konkluduje tak:

„Miasto to i kraj, gdzie na każdym 
kroku lśni aureola bohaterstwa, są nad wy­
raz drogie dla polskiego serca. Naród pol­
ski obstaje przy posiadaniu tej ziemi, zre- 
szonej krwią swych ojców, podobnie jak 
Francya trwa przy swych prawach do Al­

zacji i Lotaryngii. Ziemie te tak samo 
nowią integralną część ojczyzny fraueusi 
jak tamte ojczyzny polskiej".

— Odbudowa lin ii kolejowej 
szczonej przez Ukr.dńców na prztstrzon 
kim. na zachód od Gióaka przeprowad 
została z bajeczną wprost szybkością, 
szczanie — najwidoczniej kierowane w 
bowanemi dłońmi specjalistów niemu e 
którzy w północnej Francyi sztukę tę s 
czasu doprowadzili do szczytu piekielnej 
skonałości, — było tak gruntowne, że n 
pierwszy rzut oka zdawało się niepodobień­
stwem, by tor ten mógł służ ć w niedługi 
czasie znowu do użytku. Wystarczy zaznaczyć 
że dziewięć mostów Ukraińcy wysadzili, to 
zaś znaleziono nietylko bez szyn i progó ‘ 
lecz nawet rozburzony, a tu i owtf&jp pF 
mieniony w okopy. Natychmiastowa^eneigi 
czna akcya władz wojskowych i kolejowyc 
dokazMa, rzec możn^, cudu. W ciągu ty 
dnia załatwiono się z iście herkulesową 
cą, o której sądzić-należało, że wymagać 
dzie szeregu miesięcy znoju. W pierwszy 
rzędzie zawazięczać to należy oczywiśr 
sprawności naszej inżynieryi wojskowej, 
niemniejszej jednak mierze zasłużyli się 
tym wypadku funkcję” "’tetsze i pracownic 
kolejowi. Okalało s i ;^  ołnym blasku świe­
tne ich wyszkolenie, nadto zaś ofiarna 
żarliwość, z jaką jęto się "tadania tak tru­
dnego i ciężkiego, Dumui być możemy isto­
tnie z naszych kolejarzy. Ich gorący, a za­
wsze, czynny i do poświę ema gotowy 
tryotyzm wystawił sobie nad wszelki w 
chlubne świadectwo w tem, czego doko.i 
obecnie, aby przywrócić oblężonemu mi 
połączenia z zachodem.

— Pociągi z Polski do Wied
Do Ozasu donoszą: Na konferencji dnia 
b. m. w Cieszynie, p;zy udziaió przed ,ta 
cieli kolejnictwa polskiego z Krakowi i e 
skiego z Ołomuńca, ustalono warunki, ; 
jakiemi może być otwarty ru(h poc ą; 
z Polski do Wiednia, z tem' zastrzeżeni 
źe polskie pociągi dochodzić będą tylko 
Bogumina. Podróżni będą musieli prze/ 
w Boguminie i Brzesławiu (Lunder^ 
Dyrekcya krakowska przesłała proje)^ 
wy 19 b. m. do zatwierdzenia Rir-Ć̂  
Warszawie. To samo uczynili dolegać 
scy, odsyłając ze swej strony projekt 
twierdzenia rządu praskiego. Z A wierni 
tych umów przez rządy jest oczekiwał 
dniach nrjbliższych, poczem ruch będzie 
tyct miast otwarty.

Połączenie kolejowe z Czech 
kolwiek nie oficyaiie, istniej* jo 
szyn. Należy mieć p.-,i$brt, 
przez konsula^ jugusłowiański-s^o 
wie, urzędującego w za-.cęistwie 

■czesitiego. Połączenia przez linię 
Dziedzice jeszcze niema.

Ze- Slązka doueszą, że od środy 
dzi tam regularnie poczta z Cz-ch.

— Nu cele lotnictw a loęó- ' 
piątek, 28 b. m., o godzinie 7 wK 
wielkiej sali Kasyna workowego 
oraz wieczór humoru, z laska, y 
udziałem najwybitniejszych sił arc- 
Lwowa.

Doborowy ze pół ulubieńci? 
ści: art. opery Bogd ano wieżowa a,
Czalówna, p ian is ta  Kowoisi- 
Łozińska, ora* artyści: Dobrzański 
Kuligowski z nowym repercua-ei 
rzeczy wesołych, ściągną nadawo 
wybrednych słuchaczy.

Zapewne i ci wszyscy, któr 
świeca tak piękny cei. do-hr-d bow 
padnie funduszowi, io metwa po 
zj iwią się Leżnie na tym wieczór 
i pieśni. Bilety dc, nabycia w kan< 
syna.

— Koło księży - k a t  chctó 
dnia 26 marca, o godzinie 4 po 
ks. dr.Ratuszny z ia sprawę z obrad 
międzydyeceżyalnej w Warszawie.

— Posiedzenie i>cła iwtwsJija*r ±.
S. W. odbyło się w sobotę, nr w 22 b. 
Pized porządkiem dzb-nnym p. 8 -Lmi prz 
stawił nowe pokrzywdzenie zr.sfęptfw n 
czy . leli przez przyznanie A .'datku obi -ż 
cz-go, który wypłm-ono supłantom w k u< 
o 50 proc. niższej, niż innyłt kategoryo 
Referent przedstawił, że traktowanie i w 
nagradzanie zastępców runo .jckli szkól 
dnich przez państwo ausiry.-ckie. uważ 
było zawsze prze* T. N. S. W jako wy 
krzywdzące i ubliż jące godność całego 
nauczycielskiego. W chwili powstania 
stwa Polskiego T. N. S. W. wńelokrot 
zwracało się do sfer rządzących z wy' 
niem i odpowiedn.em oświetleniem 
kwpstyi suplenckiej, poddając sposoby 
wnego jej rozwiązania, d unagająi si 
Rząd polski i jego ekspozytury nie 
cyonowały w swych nstawach sfiespW 
wości, wynikłych z omrokratyzmu p 
austryaekiego.

Wobec tego. -żo galicyjski*, sft 
dzące nie uczyniły dotąd nic J i <vt\ 
go rozwiązana kwesiyi suplenckiej, 
więcej utrzymały się praktyki rządu a
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go w traktowaniu i wynagradzaniu zast 
czycieli, Koło lwowskie postanowiło po- 
ą swoją i współdziałaniem poprzeć akcyę 
oobrony, której formy określi komisya 
.eneka, a zarazem jak najgoręcej poleca 
nkom swoim, biorącym udział w Rządzie, 
łuszne żądania kolegów suplentów ca- 
swoim wpływem poparli i przeprowa

Rezoluc/e powyższe uchwaliło Koło 
ńogłośnie.

— Zdumiewające statystyka. Pisma 
doniosły, że według obliczeń w W, Księstwie 
Poznańskiem subskrypcya pożyczki państwo­
wej w zestawieniu z ogółem ludności tam 
zamieszkałej wskazuje, że co siódmy mie- 
"zksniec oiiWował pewną kwotę na pożyczkę
aństw^wą.

J'nk wiadomo, P. Prezydent Ministrów 
ysł specy-Hną depeszę do Rady N-czelnej 
d nvej, dziękując ludności za jej ofiarność. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Lwów 
ótychczas dał na pożyczkę polską 54 miiio- 
ów kor., a więc miasto posiadające 200.000 

mieszkańców — to po obliczeniu okaże się,, 
że przeciętnie na głowę przypada 270 kor. 
Taką jest ofiarność Lwowa, kióry od pięciu 
miesięcy żyje w ogniu wojny, w nędzy, pły­
nącej z oblężenia, w wyczerpaniu ostatnich 
nieraz środków do życia.

— Ostrzeliwanie miasta przez arty- 
leryę ukraińską nie ustało róznież w ciągu 
“zfu dni ostatnich. Pocisk nieprzyjacielski

ił w noc poniedziałkową w mieszkaniu 
ryę Agolcerową, a zranił 15-letnią jej cór- 
Maryę. Równ;eż w mieszkaniu, w innej 

oaie miasta, raniona została ciężko w bok 
a Małamuch. buuto p zywieziono do szpi- 

a Michała Swierke, emeryt, listonosza, za- 
tego gazirn ukraińskiego) pocisku. Prócz 
mienionych uległo podobno skaleczeniu 
ele osób.

Nieostrożne obchodzenie się  ze 
alezionym pociskiem przyprawiło węzo- 

osmlerć 2o-letmego syna profesora Uni- 
syzeiu Zbigniewa Paygerta w mieszkaniu 

ul. Badenich 1. 9. Wybuchły granat 
ec*.ył nadto matkę nieszczęśliwego młó­
cą.

Oszustka. Aresztowano wczoraj na 
rodeckie] Einilię^Ocbylwę, która bezpra- 

e pizywdziawszy mundur wojskowy, do- 
ciła się licznycU oszustw.

Niebezpieczny ptaszek wnadł w
wojskowych w osobie Ottona 
rzy trzymany został, ponieważ 

iegitymować. Rozpoznano w 
ezpiec-mego złodzieja.

Na polu chwały. Na posterunku 
tkowie padł 14-iani źołnierż Ksa- 

■ ąsowiez, ucze^ginmazyalny. Pogrzeb 
a-bohatera odbył się wo wtorek, 

., o godzinie 2 po południu z Tech-

walkaeh pod Gródkiem poległ pod- 
1-go pułku artyieryi, Krakowisni- 
iw Boizenski, a pod Mościskami 

nik 8 go pułku ul. 22-letni Euge- 
Skarszewski. Obaj zgonem walecz- 
«nili nazwiskom swym wdzięczną 
yzny.

^oiąźy Stanisław Eiala, lat 20, 
,e Mmnał Szafrański, lat 20, i sze- 
Jan Owinarowicz, lat 30, pomno- 
p bohaterów i Ojczyzna im tego
ui,
oronie granic Rzplt. zmarł wa- 
szwadronu lotnego 2 pułku szwo- 
aa Laska, ur. w Nawojowej Górce, 
zanów. Poległy brai czynny udział 
;h pod Przemyślem, Radymnem, 

Ustrzykami. Pogrzeb odDji się 
7 nurca w Ustrzykach dolnych z 

i wojskowymi. Żyć będzie w pamię- 
i pomieszczony w tzędzie bohaterów.

1)0 głębi wzruszający pogrzeb od- 
olegdaj. Zi kostnicy szpitala załogi 

owskiej wyniesiono prostą z desek zbitą 
umienkę, a w niej zwłoki Legionisthi Zofii 
olewianki. Towarzyszki brom wzięły tru- 

nę na barki. Za trumną, prócz rodziców, 
bslępował narzeczony, żołnierz, ciężko ran- 
y w głowę i prawie niesiony przez kole- 
ów. Orkiestra I. pułku i cały wolny od 
■żby L et on kobiet towarzyszył kondukto- 

NaJ grotem przemówiły koleżanki, od- 
.fejucry wojskowe i wśród śpiewów 

[f1' ciał® spuszczono do ziemi na wie- 
y spoczynek.

j- uan D olnicki, em. dyrektor gimna- 
stryjskiego, zmarł we Lwowie, prze- 

lat 65.
|  Józef Prokesth, syn współredakto- 
uej Reformy i znanego liter? ta, Wła- 
a Prokescha, zmarł w Suchej w 21 
ycia, z powodu choroby płuc, której 
ł  się w służbie polowej.

Z m arli: we Lwowie: Alfred Strigl, 
rmacyi, zarządca podatko wy, w 56 r . ż ; 
Korniak, majster stolarski, wybitny

mieszczanin, uczestnik powśtania 1863 r., 
członek Stow. „Gwiazda" i „Skała", w 70 
r. ż.; Antonina Szadkowska, wdowa po ru­
sznikarzu, w 55 r. ż“

W Krakowie: Michał Gołąb, em. radca 
sąaowy, w 72 r. ż.;

w Rzeszowie: .Anna Weissowa, Soda- 
liska, żona kierownika szkoły, w 50 r. ż.; 
Adolfina z Januszkiewiczów Wiktoryą Sy- 
mowa, w 62 r. ż.; Jan Grzegorzek, ofieyał 
sądowy, w 49 r. ż.;

w Strzyżowie: Józef Chuehla, inspektor 
szkolny, dyrektor Spółki handlowej „Kmieć" 
b. prezes „Sokola" w 56 r. i.

— Prezydyum m. Warsżawy. Z War­
szawy donoszą: Nowoobrana Rada miejska 
wybrała .prezydentem miasta Piotra Drze­
wieckiego, wiceprezydentami zaś p. inżynie­
ra Janickiego i dr. Zawadzkiego. Dr. Za­
wadzki był już poprzednio wiceprezydentem. 
Na najbnższem posiedzeniu odoędą tię  wy­
bory prezydyum Rady miejskiej. Prezesem 
Rady miejskiej będzie wybrany ponownie p. 
Ignacy Balicki: Należy zaznaczyć, że lewica 
wstrzymała się od udziału w wyborach.

— Prezydentem/miasta Lunlina, wy­
brano p. Czesława Szczepańskiego, dotych­
czasowego wiceprezydenta.

— Nieiada usprawiedliwienie, u-łos 
ludu, tygodnik polski, wychodzący w Czer- 
niowcach, donosi, że w Kołomyi patrolujący 
żołnierz ukraiński zastrzelił na ulicy ks. Ku- 
ryłowiczą, ruskiego katechetę gimnazyalne- 
go. Na zapytanie, dlaczego to uczynił, odpo­
wiedział, źe myślał, iż to ...... ksiądz polski.

— Kłopoty finansowe Wilhelma II.
Pisma berlińskie podają, że Wilhelm Ho- 
ueuzollern zwrócił się do rządu berlińskiego 
z przedstawieniem o przyznanie mu stoso­
wnej rwoty, gdyż za użyczoną mu gościnę 
w Holandyi winien jest dotąd kwotę 22 ty­
sięcy fior. holend. (około 100.000 marek). 
Rząd berliński przyznał Wilhelmowi 600 tys. 
marek zaliczki

— Epidem ia m elancholii. Jak dzien­
niki węgierskie donoszą, znany lekarz cho­
rób nerwowych, prof. Uniwer. w Budapesz­
cie dr. Ernest Trey ogłasza, że w stolicy 
Węgier wyDuchła „epidemia melancholii". 
Oharakterystycznem jest, że choroba ta pa­
nuje przeważnie wśród sfer zamożnych.

■ - Zebranie sekcyi seminaryalnej
T. N. S. W. odbędzie się w piątek, dnia 28 
b. m. o godzinie 11 rano w lokalu T. N. S. W. 
(Małeckiego 5). Na porządku dziennym wy­
bór delegatów na Sejm nauczycielski. Wy­
bór odbędzie się bez wzgiędu na komplet.

— Pochód z podwieczorku urządzo­
nego dnia 16 b. m. w betelu George’a sta­
raniem Pracy narodowej kobiet na rzecz ro­
dzin obrońców Lwowa wynosi 1892 koron 
20 halerzy.

Sroceyńska 
przewodnicząca sekcyi dochodowej.

Z TEATRU.
(„Kościuszko pod Racławicami", obraz histo­
ryczny ze śpiewami w 5 aktach, a 7 odsło­

nach Wł. L. Anczyca),

P.ękny, niezapomniany wieczór! Kto 
był w poniedziałek w naszym teatrze, od- 
n ósł podwójne wrażenie: artystyczne i to, 
które jest poza wszelką sztuką, rozpiera 
piersi, sercu każe żywiej bić, wyciska łzę 
z oczu. Widziało sie istotnie płaczących lu­
dzi, gdy podczas przysięgi Kośe uszki dziel­
ne zastępy poznańskie, licznie przybyłe do 
teatru, zaintonowały „Nie damy ziemi". Wi­
chrowe słowa pieśni podchwycił tłum wi- 
dzó.w i ta setka przeszło osód  na scenie, 
tworząca żywy obraz.

' To była naprawdę przys:ęga, me gra­
na na scenie, ale składana z bólem prze­
pełnionego a nieugiętego serca Lwowa, któ­
re bije jednym rytmem, jednem zgodnem 
postanowieniem, że tej świętej z.emi kreso­
wej, tak obficie przesiąkłej krwią żołnierzy 
i dzieci nie oddamy, choćby jeszcze przy­
szło przechodzić te tortury, o jakich zale- 
dwo słabe tylko wyobrażenie może mieć 
reszta Polski. Bo to seree lwowskie krwa­
wić się będzie, zamierać z boiu, ale krzyku 
z niego nie wydobędzie i skargi nikt!

Serce płonące miłością Ojczyzny i chę­
cią wytrwania, jak krzak-gorejący, składano 
onegaaj najszczytniejszemu naszemu symbo­
lowi hartu, sprawiedliwości i męstwa — Na­
czelnikowi w sukmanie.

A te łzy płynące z oezu, to nie nie- 
męskie rozczulenie — to wywołał je blask 
wspomnień, który w łunach płonących wokół 
Lwowa, nabrał większej moey, zatargał du­
szę przypomnieniem wszystkiego i dał jej 
tyle nadziei,'że rozpłynęła się w jakiemś do 
głębi przejmującem ukojeniu...

Ukojeniem starganych na nice nerwów, 
zgnębionych myśli i wycieńczonego jestestwa 
było poniedziałLowe przedstawienie.

A potem ta krótka piękna przemowa 
prof. Cieszyńskiego do braci z Poznańskie­
go, którzy ponownie zrozumień ważność bro­
nionej priez nas reduty Rzeczypospolitej i 
odpowiedź prosta, żołnierska a mądra ko­
mendanta bohaterów z Wielkopolski — 
zwiększyły jeszcze nastrój, jakiego lawno nie 
byliśmy świadkami.

Pod względem artystycznym przedsta­
wienie to było wspaniałem uwieńczeniem 
obywa‘elskiej praey dyrektora Romana Że­
lazowskiego, który sztukę reżyserował, Na 
apel j6go zgodnie, karnie, stanęli artyści i 
artystki dramatu, opery, operetki — rolę 
statystów grali niejednokrotnie najwybitniej­
si akter-zy. Prócz nich wzięli udział nasi 
żołnierze. Trzeba też było ieh widzieć jak 
wchodzili na scenę, jak się poruszali, jak 
pysznie utworzyli czworobok podczas wzru­
szającego aktu przysięgi. Uświetnili oni to 
przedstawienie swym wspó'udziałem i za to 
im czfść! j

Nastrój wzajemnie s;ę udzielał: widowni 
i scenie. Grah też artyści nasi doskonale, 
keżda rola to był popis, nie, to jakaś z ser­
ca składana ds.nina, za którą miłością serca 
wdzięcznego płacili widzowie.

Wszystkim też bez wyjątku reprezen­
tantom naszego teatru należy się największe 
uznanie i podzięka za ieh trud, prace i wy­
soki kunszt.

Tak granego „Kościuszkę" i w ten spo 
sób wystawionego powinien widzieć cały 
Lwów i żołnierze nasi.

Na podkreślenie zasługują sceny zbio 
rowe pTzy udziale przeszło sto osób, które 
wytrawna ręka dyrektora-reżysera urucho 
miła, ożywiła i zdołała przejąć ieh zapałem.

Artur Schroder.

Z MUZYKI.
Niezwykle pięknym i urozmaiconym 

programem odznaczał się koncert artystów 
teatru miejskiego, który odbył się w ponie­
działek 24 b. m. v  szpitalu zacogi wojsk 
polskich.

L’ezne audytoryum, składające się z 
rekonwalescentów i gości zaproszonych, za­
wdzięcza artystom nie-tylko sporą ilość wra­
żeń odniesionych podczas produkcyi. Z naj- 
gorętszem uznaniem ;wypada równ eż pod­
nieść etyczny walor czynu szlachetnego i w 
wysokim stopniu humanitarnego. Sztuka, ka­
płanka piękna, wznosi zazwyczaj myśl naszą 
w inne metafizyczne światy, odrywając ją od 
wstrętnie prozaicznej szarzyzny żyeia co­
dziennego, ustawicznie przygniatanego mate- 
ryahzmem. W tym jednak wypadku miała 
ona inne jeszcze posłannictwo: Stała się po-

cieszycielką cierpiących, tych, którzy już 
złożyli krwawą ofiarę na ołtarzu Ojczyzny.

Cześć więe inieyatorom i kierownikom 
tej produkcyi, a przedewszystkiem artystom, 
biorącym w niej tak gorliwy współudział.

Na zajmujący program złożyły się po­
pisy wokalne artystów tej miary, co Ban- 
drowsks, Preschel i Łowczyński, oraz sze­
reg humorystycznych deklamaeyj wygłoszo­
ny ih przez pp, Kozłowskiego i Mayena.

P. Ewa Bandrowska interpretowała wy­
łącznie pieśni. Tem bardziej interesować mu 
siał słuchaczów ten popis ulubienicy lwo­
wskiej publiczności, która na estradzie kon­
certowej i z programem nie operowym bar­
dzo rzadko się zjawia. Pod jednym atoli 
względem niema u-p. Bandrowskiej różnicy 
między kreaeyą operową a występem na 
estradzie: tu, jak tam, stoi zawsze wielki 
sukces w proporcyonalnym stosunku do tej 
niezwykle artystycznej indywidualności. Wy­
konywanie pieśni polega na efektach innych, 
bezsprzecznie subtelniejszych, nieraz trudniej­
szych do wywołania: Witem leży tajemnica 
powodzenia. Talent p. Bandrowskiej intuicyj­
nie ją odgaduje, o tem przekonały słucha­
czów onegdajsze interpretacye pieśni (Nie­
wiadomskiego, ^Friedmana i innych) przewa­
żnie czarująco piękne, misternie aż do naj. 
drobniejszy cn szczegółów wycyzelowane.

Sukcesem niemniej poważnym cieszyli 
się pp, Franciszek Freschel i Tadeusz Ło­
wczyński. Pierwszy z nich porwał audyto­
ryum i wywołał entuzjastyczne oklaski wspa­
rł iałą interpretacją aryi wstępnej toreadora 
z „i 'armeny" Bizeta i pełnom serdecznego 
przejęcia wykonaniem utworów naszego nie­
śmiertelnego Moniuszki.

Tenor opery lwowskiej p. Łowczyński, 
doskonałe onegdaj dysponowany, przypomniał 
publiczności dzieło, które przed laty kilku­
nastu tak ogromne zdobywało sukcesy na 
scenie lwowskiej. Mam na myśli aryę z op. 
„Manru", która należy stanowczo do naj­
rzewniejszych, najbardziej artystycznych ustę­
pów w tej kompozycyi PaderewsKiego. Za tę 
dzielną interpretacyę, jak niemniej za szereg 
innych pieśni, obsypano wykonawcę grom­
kimi oklaskami.

Salwy śmiechu, eksplodujące podczas 
wygłaszanych przez p. Kozłowskiego mono­
logów i śpiewu p. Mayena (piosnki kaberc 
towe) świadczyły o wesołym nastroju publi­
czności. Program p. Mayena, chwilam bar­
dzo pikantny, a zręcznie podany przez tego 
rutynowanego „diseura", nie kwalifikowałby 
się może dla pensyonatów żeńskich, leez mo­
że być dla szerszej publiczności źródłem we­
sołej zabawy. Tu decyduje zasada „C’est le 
ton, qui fait la ehanson".

Z niewdzięcznego zadania, za jakie u- 
ważany być musi akompaniament, wywiązał 
się d< skonale p. dr. Artur Rodziński, odzna­
czający się grą rytmiczną a dyskretną.

I r  Neuhause).

Z ostatniej chwili.
Sytnacya.

(z) Dnia 26 marca, godz. 10 ran o :
D y w i z y a  l w o w s k a .  Odcinek pół­

nocny : .0 godz. 6 rano, ostrzeliwała arty- 
lerys nieprzyjacielska Kozice. Poza tem zwy 
kły ogień. karabinowy.

Odcinek wschodni: Patrole nasze nie­
pokoiły wedoty nieprzyjacielskie. Krzywczyce, 
Majerówka i Pohulanka stały pod ogniem 
artyieryi nieprzyjacielskiej.

Odcinek północny: Wczoraj o godzinie 
i0 wieczorem podjechał nieprzyjacielski po­
ciąg pancerny, i, po wystrzeleniu czterech 
pocisków cofnął się.

A b y p r z e s z k  o d z i ć t a k i m  wy­
c i e c z k o m ,  n a s z  p a t r o l  m i n e r s k i  
w y o a d z i ł w  p o w i e t r z e  t o r  s i c h o -  
ws k i .  Nieprzyjaciel otworzj7ł silny ogień 
armatni na Persenkówkę, Lipniki i Skniłów.

W innych grupa*h w o j s k a  n a s z e  
os i  ą g n ę f y  l i m  ę R a w a  R u s k a ,  P o ­
t y l i c z e ,  N i e m i r ó  w. Jaw .o-r ó w.

Dalsza, akeya w toku.

Zdobycie Janowa.

(i) Donoszą nam o godzinie 12-80 w 
południe:

Wojska nisze zdobyły Janów,
*

Fakt zdobycia tego ważnego pod wzglę­
dem strategicznym punktu oparcia Ukraińców

jest wielkiego znaczenia 
powiędnie skutki,

będzie miał od-

Zrniana czasu letniego
na średnio - europejski.

(z) Władze wojskowe lwowskie zarzą­
dziły cofnięcie obowiązującego obecnie czasu 
o j e d n ą  g o d z i n ę  ws t e e z ,  t. j, przywró­
cenie czasu średnio-europejskiego. Nastąpiło 
to ubi -głej nocy z dnia 25 na 26 o godz. 12. 
Od dziś więe w urzędowaniu wojska obowią­
zuje nowy czas.

Z prezydyum miasta ponoszą nam, że
dziś t. j. 26 b. m. o godzinie 12 w nocy

wszystkie zegary cofnięte będą o jedną go-
dzinę. Nowy czas więn będzie obowiązywać 
tak wojskowość, jak i ludność cywilną.

Konferencya Paderewskiego z Piłsud­
skim w sprawie Galicji wschodniej.

Z W mzawy donoszą: Dnia 21 b. m. 
odbyła się w Warszawie konfereneya. Pre­
miera Paderewskiego z Naczelnikiem Piłsud­
skim w sprawach związanych z położeniem 
w Galieyi wschodniej.

W kołach politycznych p r z y w i ą z u j ą  
do tej konferencyi w i e l k i e  z n a c z e n i e .



We środę 2e marca, o godz. 6 wiecz. 
»Róźa Stambułu", operetka w 3 aktach Le- 

Palla!
We czwartek, 27 marca o godzinie 6 

wieczorem „Pajace", opera w 2 aktach Leon- 
®availa i ^Weseie w Ojcowie", balet.

W piątek, 28 marca o godz. 6 wiecz. 
»Paa Jowialski", komedya w 5 aktach Ale- 

' ksandra Fredry.

(as) Michał R olle: -„Kochajmy nasze 
wschodnie kresy". Zasłużone już bardzo, 
choć krótko trwające cenne wydawnictwo Ra­
dy parafialnej św. Andrzeja, pod redakcyą Ra- 
chwał» wydało jako IV. tomik broszurkę 
znanego pisarza, autora ceunnych dzieł o 
naszych kresach, Michała; Rollego, pod przy­
toczonym wyżej tytułem. Rolle w sposób 
barwny i niezmiernie zajmujący podnosi ko­
nieczność kultu wschodnich kresów Rzeczy­
pospolitej polskiej, które zawsze odgrywały 
rolę ważną i zaszczytną — „Lwów i Ka­
mieniec — to najcenniejsze perły w dya- 
demie przesławnej Rzeczypospolitej." „Lwów i 
Kamieniec — to przykłady najszczytniejszej 
ofiarności, wyjątkowego wprost zaparcia się 
siebie. „Bądźmy dumni.; ze Lwowa i Ka­
mieńce, a to uchroni nas i dzisiaj, w cza­
sach ty'u udręczeń i mąk, zadawanych ręką 
wrogów, od zboczenia na manowce. Kochać 
przeszłość, wytrwać do końca wojny — to 
nasze hasło na dziś i jutro! Lwów to po­
trafi".

Te piękne, krzepiące słowa, to motto 
całej tej serdecznej, miłej książeczki, za 
hapisanie której należy się specyalnie dziś 
wdzięczność zasłużonemu autorowi.

W dalszym ciągu opowiada Rolie hi- 
storyę Kamieńca Podolskiego, a* czyni to w 
sposób tak interesujący, ie całość czyta się 
z zajęciem do końca. Niewątpliwie książeczka 
tr rozejdzie się rychło w tysiącach egzem­
plarzy, budząc, w myśl jej tytułu, miłość 
dla naszych wschodnich kresów.

(as) Z artystycznych wydawnictw.
Secmtek, doskonały tygodnik satyryczno- 
polityczny, wydał nadzwyczajny dodatek z go­
rącym apelem do Sejmu w sprawie obrony 
Lwowa i z potępieniem dla tych wszystkich, 
którzy dziś w Warszawie przedewszystkiem, 
a także w Krakowie bawią się, szaleją, za­
pominając o obronie Lwowa i opóźniając 
ją. Rysunek tytułowy przedstawia lwa, sym­
bol Lwowa i bohaterskich obrońców, u któ­
rego stóp ranni i zabici żołnierze polscy. 
Rysunek drugi, to ładne petttiMt, które 
wiele mówi: Uśmiechnięta syrena leży na 
bloku kamiennym oblepionym afiszamk „Ra­
tujmy Lwów", u stóp jej stoliki poplamione 
szampanem, przy nich pijana czereda męż­
czyzn i kobiet.

Tygodnik lllustrowany z 15 marca przy­
nosi następujące ciekawe artykuły „Choroby 
proletaryatu" przez W. Rogowicza, „Przeciw 
bolszewikom" przez g r , „Armia polska", 
»Pułk tatarski Rzeczypospolitej" przez J. O,, 
»Polonia amerykańska dla Polski" przez 
Ant, „Z dziejów wojska polskiego" przez. An­
drzeja Liebicha, „Warszawa w opinii Filo­
matów" przez Zofię Gąsiorowską, „Robotnik 
kląski" przez K. Sosnowskiego, ,Zjazd piasty- 
1 ów polskich". Ponadto znajdujemy poezye 
Staffa, powieść Zygmunta Stefańskiego, „Por­
tret rodu Grittich", oraz zwykły dział „Mie-

8)

T y g r y s i c a .
ZAPISKI HRABINY LIWIL

Przekład z włoskiego.

(Ciąg dalszy),
Słońce zaszło poza ognistą zasło 

I ciągle jeszcze tłoczyły się wozy, woj­
sko, patrole żandarmów, straszliwy kurz, 
ogłuszające hałasy i krzyki, skrzypienie że- 
i^ziw, to znowu szmery niewyraźne i boja- 
źliwe, w których się przebijały jęki i prze­
kleństwa, albo jakaś sprośna piosnka, nucona 
ochrypłym głosem.

Noc zapadała. Około dziewiątej doje­
chaliśmy dc Werony, a taki był zgiełk, tak 
ogólny paniczny strach, żo nikt nie zważał 
na karetę i z łatwością mogliśmy dojechać 
do hotelu Torre di Londra. Tam nie tylko 
n- było żadnego wolnego pokoju, ale na­
wet i najmniejszego kącika, gdzieby można 
było przenocować. I to samo, jak mi mó­
wiono, działo się w całem mieście, wszystko 
zaJ|te  było przez wojskowych. Konie na 
wpół żywe ze zmęczenia, uwiązano na dzie-

szrniny literackie". Numer zdobią podobizny 
posłów polskich, reprezentantów armii pol­
skiej, w tern portrety generałów Wacława 
Iwaszkiewicza i Lucyana Żciig iwskiego, re- 
produkeye bożków słowiańskich, rewie od­
działów polskich i t. p.

Maski, wykwintne wydawnictwo litera­
cko'artystyczne, stało się organem „Zrzesze­
nia artystów polskich". Lwowska filia re- 
dakcyi mieści się w lokalu „Zachęty" przy 
ul. Karoia Ludwika 7. W sprawie rodakcyj- 
nej i w sprawie zapisywania się na człon­
ków „Zrzeszenia" należy zwracać się do red. 
A. Schródera (Gweeta Lwowska ul. Pod­
wale 3). Wkładka wynosi 2 kor. miesięcznie.

Maski w najbliższym czasie powiększają 
format i zaprowadzą nowe działy. Każdy 
numer przynosi artykuły z dziedziny sztuki, 
literatury, przeglądy teatralne, poezye, no­
wele i dodatki illustraeyjne.

Z Towarz. filologicznego. Na sobo- 
zniem zebraniu Towarzystwa odczytał dr. Fr. 
Smolka referat p. t.: „Z problemów „Anty­
gony" Sofoklesa", w którym wsiaz&ł na pe­
wne sprzeczności i niejasności w dramacie, 
omawiał poszczególne kwestye, związane z 
techniką utworu, stwierdził zupełne niewy- 
kończenie psychologicznych sylwetek boha­
terów Sofoklesa. Greckiemu tragikowi chodzi 
jedynie o głównego bohatera, którego przed­
stawia wszechstronnie, innych usuwa w cień 
i na plan dalszy. W wywodach swych oparł 
się referent szczególnie nastudyum Tychona 
Wilamowitza p t.: „Dramatische Technik 
des Sophocles". Jest to główne i jedyne 
dzieło młodego uczonego, który w samym 
początku wojny padł na pobojowisku.

Piękny odczyt zebrani rfagrodzili szcze­
rymi oklaskami.

W dyskusyi głos zabierali pp.: Garli­
cki, Witkowski i prelegent. (j. p .)

Nowi „Nieśmiertelni**. Ostatnie czasy 
przerzedziły bardzo grono „nieśmiertelnych" 
Akademii francuskiej. Pięciu nowych człon- 
ków — jak się dowiadujemy — zapełniło te 
luki, a o krzesło po Rostandzie ubiega się 
sześciu kandydatów. Nazwiska tych pięciu 
nowych akademików są: Barthou, Baudo, 
Nart, Boylesve i de Curel. Szerszym kołom 
zaszczytnie znane są nazwiska Barthou, Boy- 
lesre i de Gurela.

Pierwsza w szeregu recepcya Ludwika 
B a r t h o u  miała miejsce w pierwszej poło­
wie lutego, i  nowy akademik, który wyró­
żnienie swe zawdzięcza ciekawym pracom 
literackim o Lamartinie, Wiktorze Hugn i 
innych poetach francuskich, posiada w prze­
szłości swojej tę jeszcze osobliwość, że był 
już dziesięć razy ministrem, piastując kolejno 
pięć różnych tek, jako to: oświaty, spraw 
zagranicznych, sprawiedliwości, spraw we­
wnętrznych i robót publicznych, z czego wno­
sić należy, że ma prawdziwie renesansową 
duszę. Tdziesięciokrotne ministerstwo przy­
pomniane mu zostało z pewną domieszką hu­
moru w mowie, którą wygłosił na jego przy­
jęcie Maurycy Dounay.

Reuó Tardiveaux B o y I e s v e ( *  1867) 
jest powieściopisarzem, znanym ze swych 
pełnych humeru obiazków z życia pro win 
cyonalnego, oraz z romansów ze stosunków 
włoskich. Szczególnie sławne są jego: „Le 
bel avenir“ i „Mon amour".

Franciszek de C u r e l  jest dramatur­
giem, duszą nawskróś współczesną, pełną wąt 
pliwośei i szarpaniny duchowej. W drama­
tach swoich om iwia głębokie zagadnienia

dzińcu Joachim musiał ich pilnować, a ja 
nareszcie wyskoczyłam z powozu,

Kazałam małemu chłopakowi zaprowa­
dzić się na ulicę Santo Stefano Nr. 147. 
Mus’ałam chodzić tam i napowrót po ulicy, 
patrząc na bramy, gdyż przy świetle rzad­
kich latarń, numerów domów dojrzeć było 
trudno. Jeżeli Remigio był w domu. chcia­
łam mu zrobić niespodziankę. Drżałam z nie­
cierpliwości i upragnienia; ale mógł już być 
w łóżku, mógł mieć jakichś gości, a cho­
ciaż chciałam koniecznie widzieć go zaraz, 
przecież wydało mi się że lcpmj będzie po­
słać wpierw chłopaka, na zwiady. Był spry­
tny i w lot zrozumiał o co chodzi; miał 
zadzwonić, zapytać o porucznika, w sprawie 
niecierpiącej zwłoki, nalegać, by mu bramę 
otworzono, wejść na górę opowiedzieć mu 
pierwszą lepszą bajkę, naprzykład, że jakiś 
pan mieszkający w hotelu Torre di Londra, 
a którego nazwisko zapomniał, przysyła go, 
chcąc mieć zaraz wiadomość o zdrowiu pjna 
porucznika, Chłopak wychodząc z domu 
miał zostawić bramę domu i drzwi do mie­
szkania zamknięte. Ja się ukryłam na rogu 
domu, w zagłębieniu między ulicą a rzeką. 
Chłopak zadzwonił u bramy. Z najwyższego 
piętra dał się słyszeć gniewny głos :

— Kto tam ?
— Czy tu mieszka porucznik Remigio

Ruz ?
— To tamten dzwonek, ten środkowy. 

Idź do licha I

filozoficzne, przez co ma trudną formę i ni­
gdy szerszej nie zdobył popularności.

Popularność Barbusse’a. Autor o- 
mawianego w naszem piśmie „Piekła". Bar- 
busse wywołał wrzawę w Faryżu swym „C 
gniem". Niepotrzebnie bowiem oszpecił swą 
książkę szablonowemi refieksyami, doprowa- 
ózonemi do parodoksu jak apoteoza Lieb- 
knechta lub negowanie miłości Ojczyzny z 
powodu, iż wojna jest nieszczęściem. Poku­
tuje też dziś za te dygresye. Wielce mu za­
szkodziły, zwłaszcza opowiadania jeńców, po­
wracających z niewoli niemieckiej, którzy 
twierdzą, że książka Barbussa była jedną z 
najpopularniejszych w Niemczech i że roz­
powszechniano ią wśród, jeńców, aby wpoić 
w nich przekonanie, że Francya bić się nie 
cńce i musi być zwyciężona „Sanitaryusz 
Barbussa mógł to z gory przewidzieć", pisze 
o autorze „Ognm" Leon Daudet z gryzącą 
ironią, dając do zrozumienia, że B&rbusse 
n;gdy na francie nie był, że krył się po am­
bulansach i zna tylko z opisów wstrząsające 
sceny, których mieni się być świadkiem. 
Barbusse nie wiele sobie robi i tej kampa­
nii przeciw sobie, bo uzyskał już sławę, a 
w Paryżu sława to takie bogactwo, Imię je­
go poszukiwane przez wydawców. Świeci na 
prospektach i reklamach pism, choć trudno 
orzec, czy kziążka jego nie będzie jedną, z 
tych,J jakie się pisze raz w życiu. Dawniej­
sze jego utwory, wydobyte z zapomnienia a 
na nowo wydane, nie przerastają przeciętnej 
miary.

GOSPODARSTWU I HANDEL.
Umowa polsko - czeska w sprawie 

rozdziała węgla, zawarta w dniu 17 b. m. 
w Cieszynie, zawiera następujące warunki:

Ze ssybów Lanscha: Henryk, Głębo­
cki, Jan, Franciszka i Franciszek, oraz ze 
szybów austryackiego Towarzystwa górnicze­
go : Hohcnegger, Austrya, Gabryela ma być 
oddanych 3000 tonn węgla dziennie dla Pol­
ski, a 1685 tonn węgla dla części Slązka, 
pozostającej pod administracyą polską. Prócz 
tego 600 tonn węgla dziennie, jako wyna­
grodzenie za węgiel niedostarczony w lutym
i koksu 800 tonn dziennie. Rozdział węgla 
przeprowadza polski inspektor z siedzibą 
przy komisyi w Cieszynie, a na wymienio­
nych szybac" znajdować się mają kontrolne 
organa polskie, podlegające temn inspekto­
rowi w Cieszycie, a bezpośredniemu zwierzch­
niemu kontrolorowi w Karwinie. Należytość 
za węgiel mc być płacona co 14 dni. Żąda­
nia zapłaty D a f tą  i słoniną Polacy nie przy­
jęli i zażądali otwarcia granicy dla wzaje­
mnej wymiany towarów.

Pożyczku polska zagraniczna. Do Sło­
wa Polskiego piszą z Warszawy: P. Minister 
skarbu EugiicU' (pogłoski o jego ustąpieniu 
są nieprawdziwe) wniósł do Sejmu projekt 
upoważnienia Rządu do zaciągnięcia poży­
czki zagranicznej w sumie 5 miliardów fran­
ków.

Pożyczka, ta ma być przeznaczona nie 
na wydatki bieżące, lecz na cele in westy cyj 
państwowych, jak utrwalenie waluty i t. p. 
Projekt doznał przychylnego przyjęcia przez 
Izbę. __________

Podniesienie hodowli krajowego 
drobin. W Rolniku p. F. Jankowska za­
chęca nasze hodowczynie, aby koniecznie

Chłopak pocisnął wskazany dzwonek. 
Minęła chwila, która mi się wydała wie­
kiem całym i nikt się nie pokazał. Chłopak 
znowu zadzwonił i wtedy z drugiego piętra 
zapytał głos kobiecy:

— Kto tam?
— Czy tu mieszka porucznik Remigio

Ruz?
— Tak, ale nie przyjmuje rikogo.
— Potrzebuję koniecznie z nim mówić.
— Jutro rano po dziewiątej.
— Nie, dzisiaj wieczorem. Czy się tak 

boją tu złodziei ?
Minęła znowu dobra chwila.,, nareszcie 

otworzyła się brama. Więc R* migio był u 
siebie! Serce mi biło szaloną radością, cezy 
mgłą zaszły i nie mogąe utrzymać się na 
nogach, oparłam się o ścianę. Wkrótce chło­
pak powrócił: napędzono go do dyabła, ale 
udało mu się zostawić drzwi od mieszkania 
i bramę przjmkniętą tylko. Od razu wróciły 
mi siły. Zapłaciłam sprytnemu chłopakowi 
i ukradkiem wsunęłam się do domu. Prze­
widywałam, że zapałki będą' mi potrzebne. 
Kiedy stanęłam na drugiem piętrze, zobaczy­
łam dwoje drzwi: na jednych był przybity 
bilet Remigia; Docisnęłam klamkę, drzwi 
się otworzyły i weszłam cichutko do pokoju, 
prawie zupełnie ciemnego. Dochodziłam do 
szczytu mych pragnień, moich nadziei, czu­
łam już uścisk ramion mego ukochanego, 
dla którego byłabym bez wahania dała 
wszystko cokolwiek posiadam aa świecie,

już w tym roku zabrały się poważnie do 
podniesienia rasy zielononóżek, najodpowie­
dniejszej dla naszego klimatu. Są to kury 
lekkie, pracowite, to znaczy, ie same chę­
tnie wyszukują sobie pożywienie.

Dobrze hodowana zielononóżka znosi 
już w pierwszym roku 150—160, starszo 
180—190 jaj o łupie koloru kremowego.

Kursa giełdy zbożowej i towarowej
we Lwowie

z dnia 24 marca 1919.

I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.).
Kursa szacunkowe:

(wartość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

Waluta, korono#*.
Bank gal. dla hand. i przem,400—24 490-— 
Bank ziem. kred. gal. 400—20 . . 480’—
Bank Ludowy 200—10..... .................  250'—
Bank hip. zemelny 400—24 . . . 480’ .
Tow. akc, Chodorów 200—0 . . . 275- —
Tow. akc. Górka 200—12 . . . .  550 —
Tow. akc. browarów lwow. 500—50 . 820'— 
Tow. akc. Gafota 200—0 ... . . . . 220-—
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 . . . 420' —
Tow. akc. Wang 200—0 .....................  275 —
Tow. akc. Przeworsk 1000—50 . 2000'—
Tcw. akc. Rakszawa 200—13 . . . 250-— 
Lwuwski akc, Zakład zasta­

wniczy 400—14 .............................  460 —
Bank hip. gal........................  665 -- 6 7 5 '-
Bank przemysłowy . . . .  605 — 815-—

II. Listy zastawne za 100 kor. (bez kup. bież.)
Tow. kred. gal. ziem. 47**/o 110-80 112-— 
Tow. kred. gal, ziem. 40(0 . 106 50 108-—
Bank kraj. gal. 4 1 a°/0 . : . 108-— 109 —
Bank kraj. gal. 4 °0 . . . . 104 50 105 50
Bank hip. gal. 41/s°/0 . . . 105'50 106-50
Bank hip. gal. 4% . . . .  103-— 104 — 
Bank kred. ziem. 41/ł °/o ■ • 103-— 104 — 
Bank hip. zemelny 47s% . 104-— 105-— 
Bank Krukowski dla handl. i 

przem. 4 1/*0/ # .................  1031— 104-—
III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.).

Komun. Banku kraj. 4Vs%  105-— 106-— 
Komun. Banku kraj. 4°,* . . 103 — 104-— 
Kolei lokalnej Ban. kraj. 4u/0 103 — 104-— 
Pożyczka kraj. z r. 1893 4°/0 101 50 102-50 
Pozyczka kraj. z r. 1908 szkol.

4-/0 ...................................... 101-50 10250
Pożyczka kraj. z r. 1913 47,%  105 50 106-50 
Pożyczka kraj. z r. 1914 4 1/s% 106-— 107 — 
4°/o Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900, 1911 96-25 98-—

IV. Waluty.

100 Rubli carskich. Roman. 257-— 267 — 
R'ibleDumskie(po lOOOi 250) 165 — 175-— 
100 Marek polskich . . . 205-— 215-— 
100 Marek niemieckich . . 20 0— 210-— 
Lei Rumuńskie..................... — •— —•—

Ooooooooooooooo
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5°io Polską Pożyczką Państwową, 
ooooooooooooooo

. ......   *' ' — r- -V n r g i

wraz nawet ze życiem; tuliłam się z całą 
gwałtownością do jego szerokiej piersi, bli­
ski świat cały niewymownych, wściekłych 
radości i rozkeszy... I tak osłabłam ze wzru­
szenia, iż musiałam usiąść na krześle stoją- 
cem przy wejściu. Słyszałam i widziałam 
wszystko jakby przez sen — straciłam po­
czucie rzeczywistości.

Ale ktoś opodal mnie śmiał się i śmiał 
ciągle: był to śmiech kobiecy, wrzaskliwy, 
przykry, prostacki, który mię budził powoli, 
słuchałam... podniosłam się i powstrzymując 
oddech, przybliżyłam się do otwartych drzwi, 
przez które widać było duży oświecony po­
kój. Staram w cienu i nie mogłam być wi­
dzianą... Ach 1 dla czego w tej chwili Bóg 
mnie nie oślepił... Widziałam stół z resztka- 
m wieczerzy; za stołem stała szeroka zie­
lona kanapa, na której Remigio wyciągnięty, 
tulił dziewczynę; ta chichotała się i wy­
kręcała, usiłując nadaremuie wyrwać się z 
rąk mężczyzny, który całował jej ramiona, 
szyję i kark.

Ja nie mogłam się ruszyć; byłam jak­
by przygwożdżona do miejsca, na którem 
stałam, z oczyma osłupiał emi, wytężonym 
słuchem, gardłem wyschniętem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Naczelny i odpowiedzialny redaktor:

S T A N I S Ł A W  R O S S O W S K L



K T A D E S Ł i & N E .

W gafic.akcyjnym Banku nipołecznym
We Lwowie

subskrybowali Polską Pożyczkę Pań­
stwową w dalszym ciąau:

Leon Wróblewski . . . .................
Janina B a u m e l ..................................
Krystyna K ozłowska.........................
Siostry Zmartwychwstania Pańskiego
Stanisław N iezabitow ski.................
Wł°dysław Sikorsk5, pułkownik . .
Józef L i n k ..........................................
Dr. Wincenty M aczyński.................
Marya bar. Błażowska
Radca K i n e l ......................................
Dr. Zdzisław W aw rausch.................
Zygmunt Mochnacki    .................
Dyrekcya kolei p a ń s tw .....................
Julian L orens......................................
Marya O ls z a ń s k a .............................
Marya Kornecka..................................
Karol K u b k a .................................   .

koron
1.000
1.000

400
1.000

100.000
88.000
4.000
8.000 

46.500
500
500

5.000 
200

5.000 
200

16.000
2.000

Stanisław N o w a c k i ......................... 10.000 Antonina W esołow ska................. 500
Jan Iln ick i.......................................... 1.000 Olga hr. B orkow ska..................... 1.000
Ludwik L eb ed y ń sk i......................... 1.000 I. H............................................ 63.500
Andrzej K ow alsk i............................. 1.000 Matfrycy W ohlfeld......................... 2.00P
Budowa kościoła 00. Jezuitów . . 22.5U0 Dr. Ernest T i l l .................................. 35 000
Edw&rd Goszczyński......................... 1.000 N. P ....................................................... 10.000
Stefania Tomkiewicz......................... 4.000 Teofil Słoneeki .................................. 5.000
S. P ................................... ..................... 500 Katarzyna Wróblewsira..................... 200
Leona K okonow ska ......................... B00 Aleksander D obn iak ......................... 1.000
Maryan .Fuchs . .............................. 100 Marya K ozłow ska............................. 400
K. W...................................................... 4.000 Dr. Czesław M u s s i l ......................... 66.800
Marya F u r d z ik .................................. 14.000 Stanisław Gayczak............................. 1.000
Michał Bojkiewicz.............................. 2.000 Marya Swiątkiewiez . . . . . . . 100
Feliks Czaykowski............................. 1.000 Adaś Nadoiski . ......................... 100
J. R o sem an n ...................................... 4.000 N. N....................................................... 10.000
Mieczysław R....................................... 2.000 Czesław M iille r .................................. 2.000
Stanisław N iew iadow ski................. 500 Walrrya P i r k e l .................................. 11.000
Andrzej H a ss ...................................... 2.500 Wit Suli nirski kap itan ..................... 5.000
Janka M................................................ 5.000 M. T...................................... .... 4.100
Faustyna J a k ó b ia k .......................... 26 100 Marya Łozińska.................................. 1.000
F. S. . ............................................... 9.000 3.600
Antonina Szumlańska . . . 4.000 Inżynier G o d e k .................................. 1.500
Janina X............................................... 2.000 Stanisław Wondrausch . . . . . . 2.000
Paulina Dwornikiewicz..................... 1.000 Urząd depozytu sądowego . . . . 500
Janina D zierzanow ska..................... 22.100 Franciszek K i r s c h n e r ..................... 100
Anna P a liw o d a .................................. 300 M. K a w e c k i ...................................... 500
Stanisław K e y h a ............................. 1.000 Ks. prof. dr. G ers tm an n ................. 1.000
Aleksander S tefek .............................. 500 00. Jezuici . ...................................... 27.800
N. M...................................................... 22.000 Restauracya kościoła 00. Jezuit iw . 1.000
Marya bar. B łażow ska..................... 63.500 Masa spadkowa Grzębskich . . . . 4.000

1 Bronisław Szkarc d e k ......................... 1.000 Ks. Aleksander Moszyński . . . . 11.100
1 Hieronim W ierzchow sk i................. 5 000 3.100

M. T......................................................  200
Donncela M ą k .................................  100
Gustaw K h sch n e r.............................  5.000
Józef M u l le r ...................................... 400
Stanisław W iśn iew sk i.....................  1.000
Helena Skubiejska................................. 11.000
Albertyna Ł o b aczew sk a .................  2.100
Dr. S............................................. .... . 8.000
Helena Mermont .............................  1.000
K. K.......................................................  400
Marya Górnicka . . . . . . . . .  1.00U
Wanda Obfidowicz................................. 12.000
Marya bar. B łażow ska.....................  53.000
Juliusz U j e j s k i ....................   5.000
Adam K iechow iecki.......................... 2.000
Mieczysław D.......................................  2.000
N. Sl....................    24.700
Marya M isińska..................................  1,000
Władysław M ic h a ls k i .....................  1.000
Ol^a Lachowicz......................................10.000
Paulina Kaczorowska.........................  400
Jan Kramarzewski.............................. 100
Inżynier G o d e k ..................... .... . . 1.500
Zbigniew P r z y b y ła .........................  1.000
Franciszek Pamuła . . . . . . .  500
Henryk C h a b r a n .............................. 3.000
Stanisławowie B a to w sc y .................  8.500
Kazimierz i Eug. Kalinowscy . . . 1.000
Mieczysław R o m a ń sk i...................... 500
Matylda R o m a ń s k a .......................... 1.000
Karol Kraus, p u łk o w n ik .................  100

(Przedruku nie płacimy). (548)
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2 chłopców (Polaków)
do posług

prsyjmie drufcarnia WŁ Łoziń­
skiego, uL Czarnieckiego 1.12.

K u r s a  j ę z y k o w i
angielskiego, francuskiogo, nie­
mieckiego i włoskiego, początku­

jące, niższe i wjższe. *
Stenografia polska i niemiecka.

Nauka pisania na maszynach.
„EC0LE REfDRHE"

(pod dyr. Fr. Konrada) (5352-6)

ul. P ań sk a  14.

Nasiona warzywne
wyborowej jakości

sprzedaje firm a (493 4 -1 0 )

1 A M B E B T  I  K M Z Y S IA K
ul. Podlew skiego 7.

NASIONA WARZYW
w ilościach od :L00 gramów wzwyż

sprzedaje (453 3—6)

BANK ROLNICZY Gal. Tow. 
Gosp. we Lwowie,

ul. Kopernika I. 20.

Wydział robót publicznych Komisyi gządząęgj.
L. 15 ex 1919. (531 3—8)

Ogłoszenie.
Wydział robót publicznych Koimsyi Rządzącej wzywa osoby obeznane 

z żeglugą morską, administracyą morskich portów handlowych, z morską 
służbą hydrograficzną, sygnałową etc,, aby się bezzwłocznie zgłosili p i s e m n i e  
przedkładając krótki opis życia i o d p i s y  odnośnych świadectw, potwierdza­
jące nabycie Wymienionych wiadomości teorytycznych i praktycznych.

Zgłoszenia te przedkładać należy najdalej do 10 kwietnia 1919 pod adre­
sem : Departament VIII. og, Namiestnictwa we Lwowie.

We. Lwowie, dnia 20 marca 1919.
Zastępca Naczelnika Wydziału robót publicznych 

Komisyi ltządzącej.

Ogłoszenie.
1. Dyrekcya Zak ładu  gazowego miejskiego we Lwowie podaje 

umiejszem do wiadomości, że w myśl uchwały Rady miejskiej 
z dnia 3-go marca b. r. L U . 7515/1II. ze względu na bardzo 
zuaczue podwyższenie cen materyalów do wyrobu gazu ja k  
i kosztów robocizny, została podwyższoną cena gazu od dnia 
]  murce b. r.
Mowę obowiązujące ceny wynoszą:

za gaz do ośw ietlen ia.................................— K . 94 h. za 1 metr sześć.
za gaz do celów technicznych, motorów,

do oświetlenia pracowni i schodów . — K . 88 h. za 1 metr sześć, 
za gaz do instalacyi automatycznych . . 1 K . — h. za 1 metr sześć.

2. Równocześnie przypomina się P . T. Odbiorcom gaz i ,  aby 
z uwagi na trudności spowodowane stanem wojennym w do­
stawach materyałów dla wzrobu gazu, postępowali przy jego  
użyciu z największa oszczędnością.

3. W  myśl regniamiuu dostawy gazu P . T. Odbiorcy gazu winni 
o zmianie mieszkania na wypadek wyjazdu, lub o zaprzesta­
niu używania gazu, zawiadomić o tern pisemnie Dyrekcyę ga­
zowni, inaczej odpowiadają za szkody, któreby ffazownia 
przez to poniosła.

Lwów, w marcu 1919.

Wiedeński
Bank Z w iąz. o wy

Filia we Lwowie
p l .  1 .  5

obni ża  oprocentowanie dotychczaso­
wych wkładek na książeczki wkładkowe

od 1 maja 1919
na 2'2“ o (iwa i pil cd sta).

P o c z ą w s z y  od dk.ua 24-go marca
1910 wynosić będzie oprocento­
wanie wkładek na nojwe ksia- 
żecsrkf oszczędności owe również 

Sy|o (dwa i pól od sta).
We Lwowie, 23 marca 1919. (575)

A jent policyjny, z kursem wiedeńskim, Polak, 
■ lat 36, wojskowy, poszukuie posady, zgłosze­

nia łaskawe do Admin. „Gazety Lwowskiej" pod 
„Dedąktyw". (446 2—2)

Dq nabyciasulsnia ô*etowa> , zupełnie _ nowa,  J   nieużywana, z sukna przedwojen­
nego, oraz inne rzeczy. Ul. Kochanowskiego 1. 81, 
II.- piętro, drzwi na prawo.

(550) Dyrekcya Zakładu g a z m g o  miejskiego.

Foiwarlii i dobra
w środkowej i zachodniej Gzlicyi

oraz k a m ie n ic e  we L w o w i e
posiada na sprzedaż 

Dr. JAN DZIURZYŃSKI we Lwowie,
pl. Bernardyński I. ii. (396)

% drukami Wł, Loiińskiago we Lwowie, ul, ()*ar#ie«kiego L 12, pod zarsądem Jó*eta Kiembiśski


